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W polskiej prasie burluazyjne) rozlały 
•fę *zerokn fala pesymizmu. Nie jest to pesy
mizm twórczy, który — choćby patrzał jak na j- 
exarnioj aa otoczenie i trudności dzisiejszej 
doby — przecież chce zło przezwyciężyć i wie
rny ir przyszłość. N e — nasz burżuazyjny pe
symizm to wprost krakanie nad Polską, to 
zwątpienie 0 iRzeezypospolUej, to bezpłodne i 
bezideowe jęczenie przy każdej sposobności; 
giniemy! Nieraz, gdy się czyta artykuły prasy 
łmrżuazyjnej, ma się wrażenie, że pisane «ą 
*od wrażeń-ciri niemieckich czy bolszewickich 
*»pewn eó, jako Polska Jest państwem sezo- 
aowem" i tylko patrzeć jak się rozleci.

Nasza prasa burżuazyjna — a przedewszy- 
•tkiem oczywiście i w największej mierze tyczy 
•lę to pism prawicowych — jest małoduszna 
i pozbawiona poczucia odpowiedzialności pań
stwowej. Odbija ona nastroje Mas posiadają
cych, które o niepodległość Polski nie walczy
ły, niepodległości nawet się nie spodziewały
* już ofiar żadnych dla niej n:e poniosły. Nie
podległość była dla nich niespodzianką, poda
runkiem . losu czy zrządzeniem Opatrzności. 
Dlatego wciąż traktują te niepodległość jako 
Coś niepewnego, nieustalonego, co głębszych 
korzeni nie zapuściło i może nam być odjęte. 
Klasy posiadające zorganizowały się dla pa-; 
skarwtwa, .dla wyzyskiwania skarbu, dla walki
* ruchem robotniczym, dla wszelakich egoisty
cznych:, cząstkowych lub poprostu jednostko- 
^ c h  interesów — ale nie zorganizowały się 
Państwowo, z rzetelną ideą bytu i rozwoju pań
stwowego, z wiarą w to, że odrodzonej Rze-

pospolitej wydrzeć sobie nie dasny, że — 
jakiekolwiek zmiany czy przewroty nastąp i 
tn in ł państwowy pozostanie niewzruszony. 
Dlatego też ciągle słyszy się z tyci1 szeregów 
alowFóżbne okrzyki; giniemy! 'Wielkim prze
wrotom doby obecnej zawdzięczamy hiepodle- 
flość. Ale wciąż żyjemy w okresie przejścio
wym, wszędzie pełnym sprzeczności, trudności, 
Potwornych nieraz nienormalności. I oto na-

leniwa, egoistyczna burżuazja, która po
wstała , z roli" czy ,.z soli“, ale napewno nie
* lego, co „'boli" — umie się zdobywać tylko 
ha tchórzliwe i małoduszne okrzyki; giniemy 1

Ten burżuazyjny pesymizm jest wprost 
Przeciwieństwem do naszego socjalistycznego 
krytycyzmu. My, socjaliści polscy, krytykuje- 
®ry stosunki obecne bezwzględnie i zasadniczo, 
hie tylko krytykujemy, ale zwalczamy wszyst- 
kiemi celowemi środkanr- Ale zwalczamy z 
hiezomną w iarą w Ideał i w to, że ideal swój 
Urzeczywistnimy na gruncie niepodległego 
Państwa Polskiego ; że działalnością swoją ten 
6m<nt utrwalimy i obwarujemy. Gdy się źle 
^2iej% nie,, wołamy: giniemy! nie zapowiada

my upadku Polski, lecz walczymy o naprawę.
Szerzymy krytycyzm — nic pc-sym zm, szerzy
my ideę twórczego czynu — nie zaś podkopy
wania wiary w 'Polskę, jak to czyni burżuazja.

Nieraz już nasza burżuazja miała takie pa- 
roksyzmy pesymizmu. Pamiętamy dobrze, jak 
■to nasze klasy posiadające czasu ofensywy bol
szewickiej odrazu straciły wiarę w zwycię
stwo i już tylko myślały o tem, jakby się naj
lepiej zabezpieczyć. Typowym wyrazem tego 
pesymizmu była kapitulacja p. Wl. Grabskie
go w Spa, kiedy to ten polityk prawicowy wza- 
mian za .pośrednictwo Auglj; poświęcił wszyst
kie najważniejsze interesy naszej polityki ze
wnętrznej. Gdy za i  bolszewicy zbliżali się do 
Warszawy, cała prawica myślała już tylko o 
rejteradzie do Poznańskiego.

Obecnie burżuazja krzyczy o upadku Pol
ski z powodu istotnie katastrofalnego stanu 
skarbowego Polski. Niesłychany spadek walu
ty naszej i szalony niedobór w budżecie — wy
wołały na widownię cały zastęp prawicowych 
Kassandr, które wołają w niebogłosy: giniemyl

Zdawałoby się, że tym ostrzeżeniom, tym 
rozpaczliwym wołaniom tylko przyklasnąć na
leży, -ponieważ fatalny stan naszej skarbowości 
ze wszystkiemi jego następstwami jest aż naz
byt widoczny 1 niebezpieczny.

Ale cóż tu poradzą histeryczne okrzyki: gi
niemy! i złowróżbne krakania? 0'zyw śeie — 
nic zgoła. Jeżeli p. Radziszewski powiada w 
Sejmie: „nie stoimy już na brzegu przepaści, 
ale staczamy s ę w przepaść", jeżeli wtórują 
mu w prasie Koskowscy, Steccy, Slrasburgery 

.to co nam ten pesymizm burżuazyjny .po
może?

Panowie ci odpowiedzą nam: pomoże nam 
do szukan a środków zaradczych do naprawy 
stanu finansowego Polski. Ale ten stan fa
talny istnieje nie od dziś, istnieje óddawna, od 
początku niepodległej {Rzeczypospolitej -— i ja
koś ‘Kassandry prawicowe nic n e .pomogły, ja
koś ich badania niczego nie naprawiły.

A właśnie nie kto inny, jak prawica, po
nosi największą odpowiedzialność za stan 
skarbu polskiego. Ponosi zarówno z powodu 
swego ‘bezpośredniego wpływu politycznego, 
jak i z racji tego, że prawica reprezentuje naj
możniejsze w społeczeństwie warstwy — -ka
pitał stów, obszarników, a poczęści i bogatych 
chłopów.

I cóż zrobiły łe Kassandry prawicowe, 
wróżące upadek Polski z powodu złego stanu 
finansów, dla naprawy i ratunku? Dwukrot
nie Masy posiadające, zwłaszcza koła bankowe, 
obaRły jednogłośnie przyjęte w Sejm'e ustawy 
o pożyczce przymusowej, Ale wtedy z szeregów

pnawicy sś« odezwał się ani jeden okrzyk:ginie- 
myi! ba, nia było najsłabszego z tej strony prote
stu przeciwko tej zbrodni nie tylko finanso wej, 
lecz i konstytucyjnej. Nic dziwnego: bo o nie
wykonanie tych ustaw sterała s;ę właśnie pra
wica, bo to leżało w interesie jej kieszeni, cho
ciaż było agubaern dla skarbu. Zgubnem nie 
tylko bezpośrednio, ale i pośrednio. Bo zanie
chanie pożyczki przymusowej niełyłko pozba
wiło skarb ogromnych środków i zmusiło do 
wprawienia machiny drukującej papierki w 
nieprzytomny ruch. Zarazem poderwało ono 
nasz kredyt zagranicą, wzbudziło nieufność do 
państwa, któro, będąc w najcęższem położe
niu fuuinsowem, nie wykonywa własnych swo
ich postanowień, imających na celu ratowanie 
skarbu. Jakże pożyczać państwu, gdz e intry
ga bankierska udaremnia ustawy finansowe, 
państwu, któremu własne jego klasy posiada
jące nic nie chcąc dać dobrowolnie (historja po
życzek!), a sabotują ustawy przymusowe?!

Endecja miała dwóch „swoich" ministrów 
skarbu: p. Karpińskiego i p. Wl. Grabskiego. 
P. Karpiński był właśnie tym, który obalił 
p erwszą ustawę o pożyczce przymusowej. A 
p. W l Grabskiego obaliła jego własna partja 
— przedewszystkiem w tym celu, aby nie mógł 
wykonać drugiej ustawy o pożyczce przymuso
wej. Niewykonania tej ustawy podjął się p. 
Steczkowski — i to jest główną przyczyną, dla
czego narodowa demokracja jemu jednemu 
wybaczyła jego grzechy polityczne i udzieliła 
mu najgorętszego poparcia. Coprawda, zabez
pieczyła sobie należycie wpływy w skarb'e, o- 
łaezająio p. .Steczkowskiego dwoma endeckimi 
wice-ministrami: p. Ry barskim i p. 'Weinfel- 
dem.

Jak wadzimy, prawicowe Kassandry, za
miast krakać nad Polską, zamiast rozdzierać 
szaty z powodu klęsk f.uansowych, powinny 
siebie winić, w swojej polityce szukać przede- 
wszystkieon źródła niedomagać skarbowych.

Stanowisko rządów Ententy w sprawie
śląskiej nie uległo w ostatnich dniach zmianie. 
Na zapytanie Kennworihy‘ego w Izbie Gmin, 
czy polityka Anglji, obwieszczona światu w 
mowie Lloyd George'a z 13-go maja, pozosta
ła niezmieniona, odpowiedział min. Cham
berlain: tak. Na konferencji Curzona z Brian- 
dem przyjęto uchwałę, dotyczącą techniki dal
szego postępowania Ententy w sprawie ślą
skiej, lecz nie rozwiązania samej sprawy. U- 
chwała ta odbiega od pierwotnego projektu, 
aby Rada Najwyższa dała wskazówki mającej 
powstać kom sji rzeczoznawców, któraby nastę
pnie przedłożyła swe wniosk. tejże Radze dla 
powzięcia ostatecznej decyzji. Uchwała pary
ska znowu oddaje w ręce Komisji aljanokiej 
sprawę uczynienia propozycji co do granicy

Ale pp iRadz'tzewscy, Steccy, Kosko wscy itjs. 
wolą naturalnie krzyczeć: ginie Polska! **- 
m ast poważnie myśleć o obciążeniu klas po
siadających.

Klasy posiadające i ich przedstawiciele 
sejmowi i  gazeciarscy wołają: oszczędzać,
oszczędzać! — jakgdyby największe oszczęd
ności mogły zastąpić konieczność zapełnieni* 
skarbca. Oszczędzać! Doskonale. Ale na ozem 
to pp. ekonoraiśiei i finansiści prawicowi dmą 
oszczędzać? Oczywiście, wcale nie myślą o za
tamowaniu tego złotego potoku, który ze skar
bu płynie do kieszeni kapitalistów. To byłaby 
w ich oczach „fałszywa" oszczędność. Nato
miast oszczędności chcą robić kosztem pracow
ników państwowych i przez jaknajwiększe o- 
graniczenie wydatków na szkolnictwo, na ro
boty publiczne, ua reformy społeczne. Te 
dziedz’ny, w których chodzi o interesy mater
ialne i moralne najszerszych mas, są i tak n 
nas traktowane po macoszemu, w tych dzi^ 
dznach budżet jest skąpy aż do sknerstwa^ 
az do zbrodniczego zaniedbania najpilniej
szych potrzeb kraju. Ale tu właśnie prawica 
woła o oszczędność! . P. Steczkowskiego pra
wica dźwignęła niemal na piedestał bohatera 
narodowego za to, że me chciał dać pieniędzy 

na odbudowę kraju. Ale ta sama prawica 
miała niedawno czoło wystąpić z wnioskiem 
olbrzymiego podwyższenia pensji kleru i odda
nia na len cel miljardowych sum do rozporzą
dzenia biskupów!...

Oto jak szczera i poważna jest troska o 
skarb państwa naszej prawicy... Oszczędności 
robić — kosztem mas pracujących; skarb za
pełniać — ale bez obrazy klas posiadających 
— to cała mądrość finansowa naszej prawicy.
A gdy polityka naszych Idas posiadających w 
tej, jak i w innych dziedzinach, prowadzi do 
najgorszych skutków — burżuazyjni mędrko
wie umieją tylko szerzyć zniechęcenie, pesy
mizm, niewiarę w przyszłość Polski...

śląskiej, wracając w ten sposób do przepisów
traktatu pokojowego. Być może, że .po zastą
pieniu gen. iPercivala przez sir Stuarta, Komi
sja, jeśli nie zdobędzie się na jednomyślną 
propozycję, to w każdym razie, wobec tego że 
preedstawciel Włoch wysuń e zaipew’ne pro
jekt kompromisowy min. Sforzy, w opinji swej 
nie będzie jut tak rozbieżna, jak pierwotnie.

.Z prasy angielskiej jedynie „Daily Tele
graph" wypowiedział s>ę na rzecz projektu 
włoskiego. Inne pisma milczą, uprawiając po- 
zatem agitację nieprzychylną dla Polski, lub 
wręcz wrogą. Agitację tę szerzy się przeważ
n a  w korespondencjach ze Slaska, alarmuje 
*ię op nję angielską niepokojącemi wieściami 
o .położeniu na Śląsku, a całą winę przypisuje 
się „bandom" powstańczym. Ręka memiaoks



* 1 © fe?GTE I K*„ wtorek, f l  cmsrwcai 1925 (■ H *.

bierze oczywiście, żywy u tó a l *  M  r M ^
Tak np, okazało się, te  korespondentem p o ^  
kożerozego „Manchester Guardian" je *  t o *  
mieć, niejaki Vogt. Al© ta* korespondencje 
,,Times'*" ze Śląska mają ostrze aaty-poWki*

Stanowisko rządów Enłenty, jak w«pom- 
a ie lśm y, nie uległo zmianie. Przynajmniej na 
zewnątrz nie objawia się żadna zmiana, feran- 
cja nadal broni praw Polski, a poważne orga
ny prasy również energicznie popierają  ̂Pol
skę, choć daje eię zauważyć skłonność zbliże
nia się do projektu Sforzy-

Lloyd George, któremu nawet Sforza wyt
knął, że fałszywie tłómaczy przepisy traktatu, 
znowu dał folgę swej niechęci dla Polski, tym 
razem na zgromadzeniu metodystów. Ufie wy
m ienił wprawdzie nazwy Polski, ale mówiąc 
zjadliwie o ,-ukrytych, przez wojnę wygrzeba
nych, małych narodach*4, które jakoby jeszoz« 
bardziej, aniżeli w ielkie narody, były opano
wane .przez „nienawiść nacjonalistyczną i chci
wość'', — miał, oczywiście, na myśli Polskę.

Dobrze przynajmniej, że gołosłowne sw«  
oskarżenia wytacza obecnie Lloyd George pod 
adresem wielu 1 nikogo. Daje pńzes to upusf 
nagromadzonej w nim goryczy, lecz zranaejwa 
znaczenie polityczne swej mowy, A le słow a  
Lloyd George'a świadczą bądź co bądź, że Dol
ska nie ma oo liczyć na zmianę stanowiska z 
jego strony.

Narazie jednak ważniejsze m aczenie ma
ją wypadki, rozgrywające się  na samym Ślą
sku, które, o ile  wnosić można z posiadanych 
wiadomości, przybrały korzystny dla Polski 
obrót. Zuchwałość gen. H eelers, który swą od
mowę wykonania rozporządzeń Komisji alian
ckiej okrywa płaszczykiem zależności od poli
tycznej organizacji 12du, otworzyła oczy komi
sji na charakter „samoobrony" niemieckiej. 
Jest to istotnie samoobrona, ale nie ludności 
niemieckiej na Śląsku, lec® reakcji całych Nie
miec, która posługuje s ię  „samoobroną" ślą
ską, niby żagwią dla podpalenia Niemiec i o- 
balenia rządu Wirth'a. Że tak jest, świadczy 
m. in. to, że komuniści śląscy zwródiłi się  do 
proletarjatu światowego z „wołaniem o po
moc" przeciwko „terorowi" polakiomu. Jest to  
więc równoległa akcja czarnych i czerwonych 
bolszewików, mająca na celu wywołanie now e
go pożaru na Śląsku.

Wiadomo z depesz, że ambasadorowie An- 
głjl i  Francji zażądali cd niem ieckiego min. 
spraw zagr. nacisku na gen. Hoefsra. Min. Ro
sen odpowiedział długą netą <k> Ententy o tre
ści niesłychanie napastliwej wobec Polski i  
pełną zarzutów pod adresem Koro. Aljan. Nota 
żąda „zdławieniu" powstania i ,protestuje prze
ciwko jednakowemu traktowaniu „samoobro
ny" 1 powstańców, oraz przeciw układom ko
misji z tymi ostatnimi.

Arogancka nota niemiecka na,pewno za
szkodzi tylko Niemcom. A przyznać trzeba, że  
Komisja AJj: okazywała wobec żądań samo
obrony iaknRjdailej idącą ustępliwość. Tak np- 
zgodziła się oma, że samoobrona wówczas do
piero ustąpi, gdy powstańcy wycdfetją się  z za
jętych obszarów. A aa to ‘komisja 12-tu (czyli 
sztab generalny „OngeschU", jak ją nazywa 
„Temps") odpowiedziała w ten sposób, *e po
stawiła ze swej strony 7 warunków, <>d których 
przyjęcia uzależniła zgodę na wycofanie „sa
moobrony". Między iteimi .wainmksmii są takie, 
jaik n p .: niema amnestji dla powstańców, u- 
tworaenie policji z ludzi, którzy nigdy w żad- 
nem * dotychczasowych powstań nie brali u- 
cLdału i t. p.

Fdałępowanto Niemców zraziło nawet 
przedstawiciela Anglii, który energicznie za
żądał od ni ch zmiany t&ktyte. W ogóle możn a 
stwierdzić, że o ile  w samej Anglji stosunek 
do Polski n ie zmienił s ię  na lepsze, to na Ślą
sku. postawa Anglików zdaje się przechylać 
stopniowo na stronę Polski. A ma to duże zna
czenie wobec uchwały paryskiej, żądającej od 
Komis® Alj. jednomyślnej propozycji w spra
w ie przyszłej granicy.

Sądząc z ostatnich wiadomości gen. Hoe- 
fer jakoby ugiął s ię  wobec żądań Ententy. Du
żą rolę mogło tu odegrać to, że „dwunastka" 
niemiecka podobno rozbiła się. Jeszcze 8 czerw
ca zwTóciła się do Lloyd George'a i G5ołłtta‘ego  
z  "wołaniem o porano". Ale przedstawiciele 
związków zawodowych spostrzegli snąć wresz
cie, jaką rolę odgrywa „samoobrona'" i  co mo
że wyjść z jej dalszego opoinu.

1 Nie trzeba się  jednak łudzić, jakoby na 
Śląsku już był zapewniony spokój. Niemcy, wi
dząc, że Komisji Alianckiej nie uda ©tę talk 
’Wyprowadzić w ipoSie, jak polityków f dziennika- 
w y, anająsyob sprawę ffląeką tylko ose słyszenia, 
lub Tse źródeł ożerołookteh, nile cofają się  przed 
nlcaem, «by tylko smkodzM Polsce. Tak nip. 
„Berliner Tagebłatt* rozpuszcza po 6 wiecie d e 
peszę o ebolszewiaowantu amnjś powstańczej, 
o „caeawaniym twrorae Polaków* na Śląsku itp. 
wieśfś, spekulując na strach zagranicy przed! 
bołszewtemem. Trzeba być ponzygotowanym na 
wszelkie prowokacjo niem ieckie. Niemcy uczy
nią wszystko, by nie dopuścić do uspokojenia 
Śląska. A le nie ulega wątpliwości, że zaharto
wany w bojach proletariat śląski zachowa dys
cyplinę i nieugiętą postawę, które zapewnią 
mu zwycięstwo.

Aby dać nam, zjadaczom chWba, poczucie, co 
to jesrt wolny handel, kilka wielkich rekinów z za
kresu handlu zbożem: Syndykat rolniczy, Spółka 
zbożowa, Związek ziemian mają stworzyć jeden 
wielki trust dla handlu zbożem, który ma otrzymać 
miliardową zaliczkę od rządu n® z?kupno zboża na 
Spniu. Czy wiecie, oo to oznacza? Będziemy płacili 
za cihleb cenę, jaką się podoba oznaczyć pewnemu 
stolikowi w, resursie. Pomiędzy jednym robrem pre- 
leronaa a drugim cena zboża będzie wzrastała. I 
irfgdtełe nłe en#M emy kotroa pszenicy, aby prze- ; 
dwrtawSć go zachłannym instynktom rekinów, iktó- j 
rzy na sv»ój spoaób od strony obszarndczej chcą | 
stworzyć monopol. Za przykładem Lewiateuiia prze
mysłowego! P.p. Chrzanowski, Marchwicki, spółka 
handlu zbożowego — krzątają się, Jak organista 
przed Wpustem, alby skłonić Rząd p. Witosa do od
dani* im tego monopolu w tanię „Boga 4 OJcuyaay".

Mm iiiiii lii oa Era#'

W niedzielę, w sali Muzeum Przemysłu i Rol
nictwa, odbył się ogromny wiec, na którym około 
2.000 robotników Warszawy wyraziło swój protest 
przeciwko napaści hord bolszewickich na socjali
styczną Gruzję.

W imieniu proletariatu gruzińskiego przema
wiali na wiecu towarzysze gruzińscy: Czcheidze i 
Ramisawild, przedstawiając historję Gruzji od chwili 
wybuchu rewolucji rosyjskiej aż do czasu, gdy rząd 
kre m liński, w porozumieniu z .paszą angorskim, 
czterema ipotężnemi arnijamł otoczył spokojną re

publikę gruzińską, niosąc Jaj n* o-«trasach esgnuwiw
„wenioste" ha:sl» bolszewickiego „raju"-

Tow. Ozcheidze shisznic *chirakt«ry»owal hi
storię rosyjskiego foolszewizmu, jako drogę od so
cjalizmu i komunizmu do socjalizmu państwowego, 
a stamtąd do bandytyzmu państwowego. Bi.isze- 
wizm nigdy nie mi at wpływu na masy gruziński© w 
większości swojej rolnicze. Niemniej silu* klasa ro-
iłobaicza G r u z j i  znajdowała się przeważnie pod. wpły
wami mieńszewików. 26 cuaja 1916 r. Gruzja pro
klamowała swoją niepodległość i od tej oliwili roz
poczęła twórczą pracę wewnętrzną. Na czato Gruzji 
stanął rząd socjalistyczny; w Sejmie ustawodaw
czym, do którego wybory odbywały się M podsta
wie jaknajdemokralyczniejszego prawa wyborczego, 
brało udział 102 socjalistów, co jest ■ uoftopraetn 
świadectwem wyrobienia i świadomości ma*- ^  
Gruzji panowała polna swoboda zszeszeń, związków, 
prasy, przeprowadzono reformę rolną która zado
woliła warstwy chłopskie, unicestwiając totsKę ob- 
aza.rników, zaprowadzono powszechne nauczani#, 
8-godzlni] y dzień pTaoy, upaństwowiono cały szereg 
najważniejszych środków produkcji, oiplerająo budo
wę państwą, n* istotnej demokracj*.

Najazd bolerowhoów na Gruuję fcyi pnaedeiwwiy- 
stSd«m — jak Bamacajż to w. Gtebeidae — wypmwą 
po begactfwa ottusralne Gruzji, praMjd«wwysrtki«an 
po naftę, w myśl najwznioślejszej nuedy Swtwuni- 
stów rosyjskłch, że „oo moje to moje, a eo bwtoje — 
to takie moje*, teat to nasada, której bolszewicy 
przynajmniej nigdy Się nie sprzeniewierzają.

Tow. Gzoheldae przedstawił przebieg 'bołiatep- 
ftklch wnllc Gruzinów z hordami kozaków, ntedewta- 
teoane zrozumienie położenia Gruzji praca socjali
stów Zachodu, ciężkie warunki, w Jakich znaleźli 
się Gruzini: brak amunicji i uzbroi wda i wreszcie 
po 5 tygodniach nierównej walki, zwyćśęrtwo świet
nie wyszkolonych dawnych punków carskich, obec
nie z równero powodzeniem wyikcmywujących za
borcze plany swoich nowych „czerwonych" panów. 
Następnie prelegent zobrazował grozę obecnego po
łożenia Gruzji, któro tak łatwo wyobrazić sofcie mo
że każdy robotnik polski, mający świeżo w pamięci 
okres najazdu bolszewików na Polskę. Obecnie w 
Gruzji niema mowy o jakioitoolwiek awobodtńe. Bol
szewicy prowadzą gospodarkę rabunkową tak dale
ce, że wywożą nawet tramwaje do Moskwy w imię 
„doibra międzynarodowego’*.

Ale proletariat gruziński nigdy irte pogodzi się 
% niewolą która może być tylko czasową. Tow. 
Czcfceidze opowiedział oam o zebraniu socjalistycz
nym które udało się niedawno zwoteć, pomimo nie
słychanych represji, a na któnem A000 robo.tn.ików! 
gruzińskich przyjęto rezolucję, domagającą się na- 
tyctemiastoweigo usmnlęcia wojsti sowieckM* i dania 
mo&iości ludowi gruzińslri emu do śfwobodnego wy
rażenia swój woli.

Następnie zabrał głos t»W. RamlszwdH. Nawią
zując do wywodów sranego .przedmówcy, przedstawił 
zebranym, na podstawia autentycznych dokumen
tów, perfidię bolszewików, któray całą swoją poli
tykę zagraniczną opierają aa fajnej dyplomacji, taj
nych układach a imperjaMsiami i kapitalistami. Do
statecznym .przyktodem jest przymierze rządu Leni
na z rządami: angerskim i afgamistańsldm. Tow. Ra- 
mfezwiH wyłcazał bezpodstawność twierdzeń, któ- 
remi bolszewicy starają się usprawiedliwić swój 
bandycki najazd na Gruzję. Gruzja była zawsze 
.przeciwną interwencji w wewnętrzne sprawy rosyj
skie i sama nawet walczyła z imperialistyczmem i 
wojskami Denikina, * przecież bolszewicy ipczede- 
'wszystMem ten argument wysurwali przeciw Gruzji, 
iż dawała ona przytułek antybolszewickim wojskom.

Towarzyszy CzŁedda© i  Ramiszwżli, praedsta- 
wJcieli gnizińskich bojowników o wolność, sordeoz- 
r.ych .przyjaciół Polski, świetnych mówców — inaicf- 
11 w niedzielę robotnicy warszawscy entuzjastycan®-

| mi o&rzyicami ł oklaskami. Jednomyślnie przyjęto 
i następującą rezolucję:

j „Rabotiucy m. rt. Warszawy, zebraai na 
i wiecu w sali Muzeum Przem. .i Kola. w da. 19

czerwca 1921 r., po  wysłuchaniu przemówień
tow. tow. gruzińskich Czciieidze i RamiszwSu» 
stwierdzają:

1) Najście wojsk bolszewi cki oh na Gnuzię, 
oraz jej podbicie przez bolszewików je^t gwał
tem, dokonanym na kraju rządzyn.yn> przez ro
botników, w myśl demokracji i sociai izmu. Jest 
to nieiby.wałe .pogwałcenie socjalistycznej idei 
braterstwa protelariatu, pogwałcenie, będąoo 
dalszym ciągiem gwałtów i bezprawia impor- 
jallstycznej carskiej polityki.

2) Zebrana w imieniu pa-ole tarjairu Polski, 
wzywają proletariat międzynarodowy do za
protestowania przeciw’ bolszewickiemu 'bezpra
wiu, dokonanemu na żywcem ciele tprolemrjatu
gruzińskiego.

Zebrani wzywają w'szystlae ludy, któ^ch  
niepodległość jest zagrożona przez inhperjalfam 
i miiitaryzn. bolszewicki, do zjednoczeińa wy- 
siików, celom obrony awyfh pTaw do nsepodle- 
głości i wolności przed grożącem ofle/bezpie- 
czeństwem ibotoewickiem.

Prołetaijatowi gruzańskuemu cześć!
Niech żyj© niepodległa, soc^aiiMyczaa Gru

zja!
Niecb żyje międaynamadowa ecdidaroość

proletarjatul
Ostatni zabrał gtoa fow. poseł Norbert BarRtski. 

!W doakonalem przemówieniu «trećc8 .prelegent 
dzieje ostatnich dwttoh lat. od konfermeji paryaklej, 
która stworzyła nowe podłoże do szaoberek imper- 
jalistycmyrh .w Europie, aż do chwili obecnej.

Gruzja jest tragicznym przykładem, tego, oo 
czekałoby naród polski, gdyby chłop i robotnik .pol
ski nie odparł swoją piersią bolszewików w tode 
1920 r. Ale niebezpieczeństwo rosyjskiego bobae- 
u-femu bynajmniej ni« minęło. Robotnicy całego 
świata a preedewszysfc’em robotnicy polscy po
winni się mieć na baczności praed agentami bolsze
wickimi, wprowadzającymi dezorganizację i jad do 
szeregów robotniczych. Bolszewicka tajna dyploma
cja usilnie zabiega na Zachodzi© o rozszerzenie po
glądu, iż niepodległość polska jest niepodległością 
sezonową. Bolszewicy idą ręka w rękę a im.perja*- 
stemi całego świata. U »«M« w domu dawno Jul 
zrezygnowali a wzniosłych hase®, któresnś oporują 
jeawaoe w agttaoji, atorając aię obaianaura* ma«y w
bie Lnicami toofecewitókiego „rajP".

* *
*

Na aali znalazł się też jaWS komunista, który 
podraas przemówienia tow. Czcheidze zlożyt na sto
le praed preaydjum jakiś tajemniczy liścik. Okazało 
się, że były to .pytania, zwrócono pod adresem prc. 
legentów, zwykle komunLstycaae frazesy, Jak np.
cM-niu w OruKji zamiknięto cpieuno bolazewików, wzy-
wając© do obnleni® ówczesnego rządu (miało to 
świadczyć o braku swobody w Gruzji w porównaniu 
ze „swobodą" <w Rolszewji i usprawiedliwiać inter
wencję bolszewików i k .p,), Tow. Gzcbeidze i Ra- 
miszwiK świetnie i z humorem odpowiedzieli na 
owe pytania, ale gdy z  kolei wezwali komunistę do 
dyskusji, okazało się, że ten smłcL jak kamfora...

Już wyszła z druku broszura:
L>r. A. Pragier.

UWAGI 0  KONSTYTUCJI 17 MARCA 
Cena 30 uik.

Nakadem Księgarń; Robotniczej, Warszawa, 
Wspólna 17.

Teatr Polski.
„Oczy kstężniezk; Fathm y1. Komedii* 

w  8-ch aktach Stefaji# Kicdrzyńsktogo. Re
żyserował K. B-o.-owski.

.Test to bisior ja niedobranego małżeństwa. 
Małżonek jest profesorem historji 'Wiadomo, 
że profesor na scenie musi być śmieszny, zwła
szcza w  koonedj;. Profesor Broniewski jest 
też śmieszny do karykatury i autor wydrwiwa 
nawet .przedmiot jego badam Żona profesora 
ma „temperament", lulbi stroje, zabawy, kine
matograf. flircik. Niedobrana para często się  
kłóci i dziwić się tylko należy, że aż 5 lat ■wy
trzymała pod jednym dachem.

W końcu pierwszego alitu autor jednak 
rozwiązuje źle powiązane stadło małżeńskie. 
Ale rozwód wymaga załatwienia pewnych for
malności, dzięki którym sztuka nie kończy s ię  
na akcie pierwszym, lecz m a dwa dalsze akty. 
Cóż się dzieje w ciągu tych dwu aktów? Oto 
pani Stefania oddaje się  panu Narewiczowi. 
Jest to sublokator profesorstwa, próżniak, ptak 
niebieski, wydrwigrosz, blagier. Jeden z łych 
typów pasożytniczych, które dzięki giętkości 
karku i  obrotności języka potrafią zawsze 
wciskać się  między ludzi, a wyzyskując łatwo
wierność, słabość, głupotę i nieszczęścia ludz
kie, doprowadzają nawet do tego, że środo
wisko, w kiórem taki nśobnik grasuje, stop
niowo przywyka doń i zaczyna traktować, jak 
jednego z© ,.swo:ch“.

Ale już po tygodniu Stefanja odpycha od 
sebl© hołysza Narewicza, który jest wściekły, 
ńe wymyka się mu t  rąk apetyczna samiczka. 
Na sceme zjawia się adwokat Czerski, przy
stojny baw damek, sąsiad profesorstwa. Ste- 
Łani. utkwił on w pamięci od czasu reduty,

kiedy to razem miły spędzili wieczór. Zjawił 
się  dla załatwienia sprawy rozwodu. Stefenja 
podejmuje pana mecenasa wódeczką, czarną 
kawą i  czułem i spojrzeniami. Zazdrosny Ka
rewicz nie odstępuje ifh ani na krok. Podo- 
chocona Stefanja wpada w zachwyt, dowiadu
jąc Isię, że  Czerski dopomoże jej zostać gwia
zdą kinematograficzną. sPuszcza się  w  łany ze 
swym przyszłym protektorem, 'Narew' cz przy
grywa na pianin e, a wtem wpada pan profe
sor i patrzy zdumiony, jak to Czerski, jeszcze 
nie rozłączywszy go z żoną, już jednak zdążył 
sam „złączyć się" z nią. Czerski ucieka, a za 
nim Stefanja.

Trzeci akt wreszcie ostatecznie załatwia 
sprawę 1’ozwodu. A le w 'sposób niespodziany. 
Oto bowiem zjawia się  Czerski i oznajmia, że 
jest zastępcą prawnym Stetanji, która zdążyła 
już, jako gwiazda ekranu, zdobyć sław ę j mil- 
Jony. Film p. t  „Oczy księżniczki Fathrny" 
z Stefanią w  roli głównej dał jej rozgłos i  za
pewnił świetna karjerą. Obecnie Stefanja ma 
zamiar wyjść zamąż, przyjechała na kilka dni 
do Warszawy, a Czerski przyszedł po podpis 
profesora na dokumencie rozwodowym. Opo
wiadanie Czerskiego wywołuje zrozumiałą sen
sację. A le oto i  sama „gwiazda", olśniewa
jąca przepychem stroju i odurzająca zapachem 
perfum. Następuje rozmowa Stefanjf z b. mę
żem. „Gwiazda" jest uszczęśliwiona nowem ży
dem^ wyb'era się  zamąż za „prawdziwego męż
czyzn ę", Amerykanina, który za młodu pchał 
wózki z węglem w kopalniach, a później „do
robił się" miijonów. To jej imponuje. Profe
sor na nic podobnego ni gdyby się nie zdabyt. 
Gdyby on, jako chłop'ec, musiał był pracować 
w kopalni, to prędzej zostałby socjalistą, ani
żeli miljonerem. ,,Ro to (niby zostać socjali
stą) wymaga mniej pracy aniżeli zostać milio
nerem" — rzuca z pogardą w twarz profesoro
wi uświadomiona społecznie Stefanja-Fathma•

Oboje rozchodzą się w  zgodzie. Profesor 
m a już nową żonę, dawną znajomą Stefauji, 
marzącą właśnie o ognjgku domowym z profe
sorem - safandułą, przy którego boku można 
spokojnie wdawać się  w miłostki z innymi 
mężczyznami, z których pierwszym, wyraźnie 
zdeklarowanym kandydatem, jest n ie kto in
ny, jak — iNarewicz.

Zasadniczym błędem ostatniej sztuki Ki©- 
drzyńskiego jest niejasny xysunek charakteru 
bohaterki i niewyraźny stosunek autora do tej
że bohaterki. W pierwszych dwu akiach ma 
się wyraźnie, że autorowi szło wprost o 
zademonstrowanie publiczności obrazka rodza
jowego z życia pustej, próżnej kobiety. Szyb
kie przerzucanie się Stefanji z rąk profesora 
do rąk Narewicza, a następnie Czerskiego mo
głaby się skończyć albo smutnym powrotem  
do męża, albo smutną karjerą nierządnicy.

Tymczasem cały akt trzeci świadczy, że  
dla autora Stefanja jest rzeczywiście bohater^ 
ką. 'Przeciwstawia ją wyraźnie pozostałym o- 
sobom sztuki, wywyższa ją ponad te osoby, 
ba! kładzie jej w usta poglądy i morały, któ
rych próbkę podaliśmy wyżej, a które zdają 
się  odzw'erc;.adlać „światopogląd" autora.

Prawda, że autor dla usprawiedliwienia 
karjery Stefanji oznajmia przez usta Narewi
cza, że ma ona "talent. Ale, jeżeli dla 
wydobycia tego talentu potrzeba było aż 
5 lat nieszczęśliwego pożycia małżeńskiego, 
jeżel' ten talent nie utorował ■sobie samo
rzutnie drogi przed zamążpójściem. albo też 
wbrew takiemu lub innemu przebiegowi .poży
cia małżeńskiego — to taki talent niewiele w 
nas budzi zaufania, tembardziej, że autor w 
dwu pierwszych aktach nie traktuj© zatargu 
między profesorem i jego toną na płaszczyźnie 
walki o talent, l©cz wyłączni© na tle nieporo
zumień erotycznych i niesnasek domowych. 
Gdyby istotni© szło o walkę miedzy oschłym,

bezdusznym molem książkowym, a rwącą s ię  
do ekranu utalentowaną kobietą — nie po- 
trzebaby było karykaturować osobę profesora, 
jak to czyni K edrzyńsk:, gdyż to osłabiłoby 
tylko efekt i  znaczenie tej walki, a z drugiej 
strony należałoby wyposażyć Stefanję w  inne 
cechy, aniżeli te, jakie widzimy u niej w cią. 
gu dwu aktów.

Musimy tedy przyjąć, że sztuka ma na ce
lu „tezę", głoszącą nietylko kult kinematogra
fu, oraz odważnych div kinematograficznych, 
porzucających męża dla karkołomnych zdjęć 
ekranowych, sławy i ułyc a, a le  też kult byzne- 
sostwa amerykańskiego.

Jeżeli autor w r. 1321 zdobył się na taki 
„światopogląd", to istotnie żałujemy go.

* *
*

Sztuka jest nieco przewlekła. Scenę przy
jęcia Czerskiego należy przyśpieszyć w tem
pie. Jedyną f gurą w sztuce, świadczącą o ta
lencie Kiedrzyńskiego jest Narewicz. Grał go 
p. iBończa - Stępiński wprost po mistrzowsku. 
Dla gry tego aktora warto poświęcić wieczór ' 
wysłuchać sztuki, która ma żywy dialog, dużo 
dowcipu i w iele scen istotnie wesołych. (Iro- 
nja iosu chce, że zalety sztuki Kiedrzyńskie- 
go — wielbiciela kinematografu — spoczywa
ją w słow ie i treści słów, czyli w łem  czego 
■kinematograf dać nie może). Pan Przybyłko- 
'Potocka grała nierówno, co jednak ni© jest jej 
winą, lecz autora. Poszczególne sceny wypa
dły świetnie. Panowie Zieliński, Leszczyńsk1 
oraz p. Muaclingrowa grali starannie.

Autora po drugim akcie wy woływano kil
kakrotnie 5 obdarzono kwiatami. Szituka z** 
pewne będzie miała powodzenie. Należałoby 
jednak wzbronić na nią wstępu młodym <®?" 
zatkam z  „temperamentem". (Sadzimy, że au
tor będzie nam wdzięczny za te reklamę).

(j m. b )
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{ Stany Zjednoczone).
I-szy dzień obrad.

W dniu 28 maja, o godz- 9 rano, obrady 
zjazdu otwiera sekretarz Związku Socjalistów ;
Polskich, tow. Z. Piotrowski.

Na zjaździe, razem z dwoma wysłannika- 
mi P. P. S.: tow. tow. Czapińskim i Czarnoc
kim, znajduj© się 71 delegatów z głosem de
cydującym.

Toiw. Piotrowski powołuje dio tymczaso
wego prezydium tow. posła K. Czapińskiego, 
otraz tow. Kucharskiego z Nowego-Jorku.

Tow. ,poseł K. Czapiński obejmuje prze- 
wodniotwo i wita zjazd imieniem P. P. S. 
Stwierdza ogromne korzyści, płynące z ścisłe
go zespolenia Związku Socjalistów Polsikioh z 
Polską Part ją Socjal styczną. Powitalne słowa 
przedstawiciela P. P. 5. zebrana witają butraą 
z aeroa płynących oklasków.

Po przerwie obiadowej dokonano wyboru 
stałego prezydjum. Przewodniczącym zostaje 
tow. iM. Sokołowski z .Chicago, zastępcami tow. 
Kot wieki z Kensington i tow. Rosenthal z 
iSridgejportu. ,

Po dokonaniu wyboru komisja zjazdowych,
Zjazd przystępuje do odczytania telegramów 
powitalnych od oddziałów, Kom. lokalnych, Dy
rekcji „Da. Ludowego1**, pracowników Uniwer
sytetu Ludowego z Chicago ń t  d. Oprócz tego 
odczytano listy powitalne od tow. Uptona Sin- 
claire'a, Bramstetera, sekretarza amerykań
skiej Partji Socjalistycznej, Fitzpatnicka i wie
lu innych.

Na wniosek tow. Piotrowskiego Zjazd u- 
chwala entuzjastycznie wysłań następujący ka- 
blogram do Centralnego Komitetu P. P. S-:

„Zjazd Z. S. P. w Rochester, N. Y. praedi 
przystąpieniem do obrad merytorycznych, uwa
ża za swój obowiązek i za potrzebę serc dole
ga’, ów przesłań gorące pozdrowienie walczące
mu proletarjatow-i Polski ma ręce C. K. W. P.
P. Sl Niech żyje nasza Polska Partjja Socjali
styczna! Niech żyje nas® związek bratni z towa
rzyszami w kraj u ! ‘Z nimi razem walczymy, z
nimi razem czujemy.

Prezydjum Zjazdu Z. 8. P.“-
(ipodipćisy).

Tow. Z. Piotrowski poświęcił gorące 
wroomnlenie nieodżałowanej pamięci tow. S. 
Żmijewskiego. Sala wyałńohała tego przemiń- 
wierni a stojąc- ,

Tow. Strawiński za-wiadiamia, iż przed ty- 
goHntem zamarł w Piiadellji tow. Nyc®, jeden z 
bardzo psraoowitych, oddanych sprawię socja
lizmu ł >.varzyszy, zawazę wierny hasłom Z. 8.
P. Delegaci przez powstaną© oddają hołd amar- 
tomu.

Następni© zabiera głos flow, poseł K. Cza
ili ński 1 wygłasza świetny, wyczerpujący refe
rat o syt-uacji politycznej w Polsce.

7  w. Piotrowski kończy I-szy dzień obrad,
Ijj.jąo obszerne sprawozdanie z dwuletniej 

rtói. łalnoóci /Z. S- P.
ZgrOmodienic indowe.

!* Wieczorem odbyło się zgromadzeni© fa- 
vlo -e, na klórem przem aw iali tow. tow. Ozar- 
’ ’©-iri, Oząpiński i Piotrowski. Publlozniośń ży
wy ni oklaskami darzyła wszystkich mówców i 
ażo’2'fia przeszło sto dolarów na raeaz Polskiej 
Psfiji Socjalistycznej.

Dragi d«ied °b rad
Punktuałnie o godz. 0 ramo przewodniczą

cy otwiera sesję niedzielną. Na poaządiku dzien
nym dalszy ciąg sprawozdania sekretarza i in
terpelacje.

Wobec tego, że komisja zażaleń zgłasza 
się ze swym raportem, na porządek dzienny 
wrieto spraw*? t. zw. „opozycji- Z. S. P.

Komisja zażaleń, w której imieniu począt
kowo przemawi a tow. Bal czarek, potem Stad
nik, oświadcza, że po sumiemnem i możliwi© 
hozstronnem przeprowadzeniu badań, stwier
dza brak najsłabsz\'ch chocdażby dowodów na 
r  oparcie lekkomyślni© stawianych zarzutów 
tak Kom. Wyk., jak 1 poszczególnym towarzy
szom przez tak zw. „opozycję". Komisja do
chodzi do przekonania, że „opozycja** (prowa
dziła działalność destrukcyjną, szkodliwą dla 
organizacji i ruchu socjalistycznego, wobec eze- 
w* proponuje wyrzucenie z Z. S- P. i  P. P- S- 
zawieszonvcti poprzednio przez Komitet 
Wyk. Żółtowskiego, Dąbrowskiego, Krukow
skiego, Kopaczyńsikiego, Bory-szewskiego i Ste
fańskiego.

Inni członkowie komisji zabierają głos 
dodatkowo i stw ierdzają zgodność opinjii całej 
kom isji Po wypowiedzeniu się jeszcze 'kilku 
towarzyszy, tow. Wiśniewska proponuje, aby 
udzielić gcsu oskarżonym, K. Dąbrowskiemu 
i Nowakowskiemu, którzy znajdują mę na sali- 
Wlai'osek przyjęte. Po przemówieniach Dą
browskiego i Nowakowskiego z a b ija  głos cały 
szereg towarzyszy, ale nikt nie staje w obrona© 
warchołów.

Tow. Wiśniewski, po wypowiedzeniu _ kil
ku zdań, rzuca na stół pię^ dolarów, jako 
pierwszą składkę na P. P- S. Niech ta składka 
będzie odpowiedzią na warcholskie zapędy o- 
pozycji, — mówi. Chce jeszcze tow. Wiśniew
ski dalej mówić pod . adresem Dąbrowskiego i 
Nowakowskiego, ale ich już na sali nie 'było. 
Wynieśli się cichaczem. Wobec tego natych
miast przerwano dalszą debatę nad tą kwestią 
i jednogłośnie, bez żadnego głosu przeciw, u- 
■kwalono polecenie Komisji zażaleń.

(Dok. nastąpi).

Mmm filii.
ODPOWIEDZI NA INTERPELACJE.

Na pismo Pana Marszałka e dnia 26 hitcgo r. b. 
L. 2S3 w sprawia interpelacji posła Perła i tow. % 
dnia 28 lutego b. r. w przedmiocie konfiskaty Nr. 
55 (11S7) „Kofootaiika'" z dnia 26 kutego 1021 roku, 
mam zaszczyt zsikomanikować co następuje:

Z powodu umieszczenia -w Nr. 55 „Robotnika" 
z dnia 25 lutego to. r. „Odezwy Głównej Komisjt 
Strajkowej Związku Zawodowego Kolejarzy" oraz 
„Odezwy Komisji Centralnej Związków Zawódo- 
wych“, nawołujących robotników do rozpoczęcia 
strajku generalnego i paweciwdzaalania zgodnym z 
ustawami zarządzeniom organów władzy, nastąpiła 
konfiskata tego numeru „Robotnika^ a to na za
sadzie art. 2 p. o) Ustawy z dnia 25 lipoa 1019 r. 
Dz. Pr .Nr. 61, po®. 864 ex 1019 r. w przedmiocie 
zapewnienia bezpieczeństwa państwa i uOrayanania 
porządku puiMicanego w czasie wojny.

Powyższa konfiskata była przeto uzasadniona 
przepisami obowiązującej ustawy.

Obecnie z powodu nieaktualności powyższych 
odezw oraz nie choąo utrudniać redakcji ..Robotni
ka" skompletowania rocznika tegio dzienmiika, pole. 
cam równocześnie cofnięcie konfiskaty 'Nr. 55 „Ro
botnika** * 1921 r.

Miraster: (—) S kolski /w, r.

Jesteśmy prawdziwie rozczuleni tern cof
nięciem konfiskaty .po trzech k górą miesią
cach, a zwłaszcza troską o to, abyśmy mogli 
„skompletować rocznik"...

Do Pana Marszałka Sejmu TTstewada-Wraego Rze- 
czypospolitej Polskiej

w maejseu.
Na pism© z dnia 2 rnawa 1921 r. Nr. 140 W.

0 wyfamamiiu uchwały Sejmiu Pan Minister Spraw 
Wewiniętamych rozesłał do wszystkich Wojewodów
1 GeftwaHniego Delegata Rządu we Lwowie oraz 
Komisarza Rządu w Warszawie okólnik, którego od
pis w załączeniu przesyłam.

Ponadto komunikuję, te  konfiskata jerilno. 
dnfówfcl „Roto** % dtóą 26 fatego r. ł>. ni© została 
cofnięta, prtrrieważi była zarządzona praes Komisarza 
Rządu w Warszawie na mocy ant. 2 lit. c Ustawy 
z dnia 25 lipoa 1D19 r. w pirzedamoci© zapewnienia: 
bezpieczeństwa Państwa i utozymania porządku pu
blicznego w czasie wojny (Ds. Pr. 1919 r. Nr. 61 
poz. 364) niety'ko za umieszczenie interpelacji je- 
aocze ńteogtasaomej w Sejmie (?!!!), lecz równia* 
za podani© uiteągiodnej a prawdą wiadomości o wy- 
ibwnhu strajku boitejowicgo ma całymi jslkohy obszarze 
Rzeezypoepolfte) iPolskiej. (IWliadouioścd taikief W 
,,Róhrie‘* ni© było. Przyp. Red.).

Pmsydeni MMsimów f—) Wil©*.
***

W dniu 1 marca r. b. ibyta pcwmęita piw® Sejm 
UstowodiawuŁy wchwafa, uzupe’n.iai«ea art. 65 
Tymczasowego Biegulomiinu Obrad Sejmu zdaniem 
następutąoem:

„Teksty wniosków i interpelaojt, wniesionycłi 
jjgodni© z reguteninem i bądź w caJośd, (bądź a ty
tułu ogłoszonych w Md© stają się częścią składową 
obrad tego poeśednenia, na któremi zostały zgto«z»- 
n« do larlri TneirszaJkw.’Skiej i powinny być usreiędo- 
wo ogłoszone pnzea dóląsaenie druku do druików
i n o b i M i r  ~ **sejmowych’ .

Równocześnie ma wniosek Komisji Regulamt- 
niowej i Nmeijjjiaitoości Poselskiej powziął Sejm u- 
chWBlę następującą:

„Sejm stwierdza, te  wszystkie wnioski i in- 
terjpelacje., zgłoazon© na janwnych .posiedzeniach Sej- 
■mu bez .wtsgłędu n» to, czy zostały w całości odczy
tam©, cay nie — są ane/tykaln©**.

Pawyższie podaje się do wdadioimoścS ł auMCoso- 
wonia.

ManiaSeir: (—) Sknleld w. r.

Eronila sefmowa.
POR/ADEK DZIENNY

dzWeJsaegn 287 posiedzenia Sejmu
o godzdnfe 4 po poJ_ przewiduje: 
Pierwsze czytani© ustawy w praedimśwti© 

tymczasowego zaopotraettia pracowników polskich 
kolei państwowych w b. Taborze austriackim w ra
zi© nieszczęśliwych wypadków. 2) Pierwsze czyta
ni© ustawy o udzdeJaniu koncesji: na 'boleje żelazne 
prywatne. 8) Pierwsze czytani© ustawy w przed
miocie dokonywania ztrmam granic powiatów na ob
szarach b. dzielnic rosyjskie i ausłrjaidbo węgierak. 
4) Dokończeni© dyskusji nad spraworoiamiem komi
sji rolnej o wniosku nagłym tow. BarKdriego i Perła 
i  tow. w sprawi© zezwolenia n a  przymusowy wy
kup dóbr Okęcie (referat i głosowanie). 5) Sprawo
zdanie komfsjii administracyjnej w praedmiod© u- 
stawy o ubezpieczeniach państwowych i 'Państwo
wej Dyrekcji Ubezpieczeń.' 6) Sprawozdani© komi
sji rolnej o wniosku p. Bobka i tow. w sprawi© 
likwidacji serwitutów pastwiskowych ^  Księstwie 
Cieszyńsltleim. 7) Sprawozdani© komisji robót pu- 
blicznych o rządowym projetost© ustawy w przód- 
miiode ustalenia sieci dróg państwowych na zie
miach, przyłączonych do obszaru Rzeczypospolitej 
na podsta wi© umowy 0 prelimta.arjr.ch pokoju i ro. 
sejmie, podpisano; w Rydze d"ta 12 października 
1920 r. 8) Sprawozdani© komisji robót publicznych 
w przedmiocie projektu ustawy o przepisach po- 
rządkowych aa drogach publicznych. 9) Ustne 
sprawozdani© komisji administracyjnej o wniosku 
pi. Gdyka i tow. w sprawi© d-ędkiego położeni* ko
ścioła katolickiego w Chełmie

»

KruEi'sa polityczna.
Naczelnik Państwa podpisał dzisiaj nomi

nację p. Bronisława Sobolewskiego na mini
stra sprawiedliwości.

*•*
Minister skarbu p. J. Steczkowski cofnął 

wniesioną przed kilku dniami prośbę o dymi-

Wczoraj o godz. 11 i pól przed południem 
przybyli z Wilna dziennikarze państw bałtyc
kich, Łotwy*, Estonji j Finlandji w liczbie z gó- 
rą 20. Gości oczekiwali na dworcu głównym , 
liczni przedstawiciele prasy polskiej, rządu i 
instytucji społecznych i politycznych. W salo
nach dworca do przybyłych wygłosił powitalne 
przemówienie po francusku wdee-prezes syn
dykatu dziennikarzy warszawskich, p. K. 
Ehrenberg, oraz przedstawiciel M. S. Z. p. Ko- 
inarndcki. Odpowiadał dziennikarz fiński, *p- 
PaJola.

Autobusami udzielonemi przez zarząd 
tramwajów miejskich gości odwieziono do wy
znaczonych kwater w hotelach. >Po śniadaniu, 
wydanem przez Komitet przyjęć,' goście udali 
się do Belwederu, gdzie byli przyjęci przez 
Naczelnika Państwa. Gości przedstawiono 
Naczelnikowi Państwa, poczem krótkie prze
mówienia. wygłosili przedstawiciele trzech 
państw; odpowiadał krótko Naczelnik Pań
stwa, podnosząc konieczność bliższego pozna
nia się i zacieśnienia węzłów przyjaźni Na
stępnie złożono w zyty%u Marszałka Sejmu, wi
ceministra Dębskiego oraz prezydenta miasta. 
Wieczorem goście byli obecni na obiedzie, wy
danym przez naczelnika biura prasowego przy 
Prezydjum Rady Ministrów p. Baranowskiego, 
a następnie na przedstawieniu w teatrze 
„Wielkim**.

Między przybyłymi dsdenikarzami znajdu
ją się równ:eż dziennikarze socjalistyczni. Są 
to dwaj Finlandczycy, tow. Robert Tuhti, 
■przedstawiciel „Suomi Sozialdemokraati** w 
Helsinki (Helsingforsie), oraz tow. Eino Kii- 
p', przedstawiciel Kansan Leht" (Głos Ludu) 
w Tampere (Tamerforsie). Oba pisma sa o r  
ganami potężnej partji socjalistycznej, która
liczy w parlamencie 76 posłów na 200.

** *
Naczelnik Państwa wygłosił do dziennikarzy 

państw bałtyckich następujące przemówienie:
Dziękuję 'Panom za pozdrowienia, które w taj 

chwili od (Panów usłyszałem, praywiaston© mii' z 
krajów, chociaż dalekich przestrzenią, ale zawsze 
bliskich memu sercu. Dziękuję również za tak Hen
ny przyjazd do Polski, gdyż odpowiada ou, zdaniem 
mojem, potrzebom zarówno Polski jak i krajów, z 
których Panowie przyjeżdżacie. Długie łata wszyst
kie narody, do których my tu zebrani należymy, 
.pędzić musiały żywot bardzo ciężki, gdyż jako pla
nety większego lub mniejszego rozmiaru, musie
liśmy się obracać o*ko2o słońc obcych i zaledwie od 
paru lat mogliśmy rozpalić u siebie w domu, wła
sne słońc© narodowe. Jest ma przyjemni©, jeżeli Pol
ska, toczą© swoją dwuletnią wojnę, mogła w tym 
czasie przyczynić się do spokojnej i zapobiegliwej 
pracy pokojowej w krajach, które macie zaszczyt 
reprezentować, chociaż ta możliwość spokojnej pra
cy nie była, niestety, udziałem Polski, która z bro
nią w ręku bronić musiała samodzielności awego 
życia narodowego.

Przystępując teraz do wytężanej pracy .pokojo
wej, Polska serdecznie witać Was będeie jako go
ld , wiedząc dobrze, że jeteK osego wszystkim nam 
brakuje — to właśnie dobrej i dokładnej znajomo
ści stośtrnków i warunków życiowych każdego z 
państw*, które muszą czuć do siebie bezwiedną sym
patię, chociażby dlai^go, te  .powstały i pracują 
mniej więcej w ten sam sposób.

Życząc Panom, aby Ich ,podróż przyniosła jak- 
naj'większe rezultaty, zarówno dla Waszych naro
dów, jak i dla Polski, dziękuję Panom raz jeszcze 
za, przybycie do mnie i pozdrowienia, których byli
ście wyrazicielami. (P. A. T J.

• •
*

Komisja M1ędxynarr>dówkł związków zawodo
wych w Krakowte.

Kraków, 19 czerwca.
WczoTaj nad ranem przyjechała do Krako

wa kom «ja, wysłana przez międzynarodowe 
żjedttrtczenia związków zawodowych, odbytej 
siedzibę w Amsterdamie, celem zbadania kwe- 
®tji górnośląskiej.

Jak *w swoim czasie donosiliśmy, na ostat
niej konferencji zarządu międzynarodowego 
zjednoczenie związków zawodowych, odbytej 
w .Amsterdamie w dniach od 18 do 20 maja 
r. b„ przyszła pod obrady sprawa zajęcia sta
nowiska wobec kwestji górnośląskiej. Wsku
tek rozbieżności zdań między przedstawicie- 
lenn polskich związków zawodowych, tow. Żu
ławskim, a przedstawicielem niemieckich 
związków zawodowych — konferencja postamo- 
w ła wysłać na Górny Śląsk dla zbadania kwe
stji nś miejscu komisję, w skład której wcho
dzą towarzysze:

Edo Fimpien z Amsterdamu, sekretarz ge
neralnego ' międzynarodowego zjednoczenia 
związków zawodowych;

Ludwik Jouhaux z Paryża, sekretarz fran
cuskiej generalnej konfederacji pracy i redak
tor naczelny jej organu codziennego ,-Le 'Peu- 
ple", wice-prezes amsterdamskiej międzyna
rodówki zawodowej.

Trzeci towarzysz wyznaczony, Williams, 
przedstawiciel angielskich trade-unfon‘ów, aie 
mógł wziąć Udziału w objeźdź e tei komisji.

Wyjechali tedy na Górny Śląsk tylko tow. 
Jouhaux i Firamen, a z nimi tow. Ludwik Tho
mas z Paryża, redaktor ,,L© Peuole" i łow. Ja-

kób Oldenbroeok z Amsterdamu, sekretaia
Fimmena.

Towarzyszą im tow. Kohl z Wrocawia, 
przedstawiciel komisji generalnej niemieckich 
związków zawodowych i  tow. .poseł Żuławski, 
przedstawiciel komisji centralnej polskich 
związków zawodowych.

Ty oh sześciu towarzyszów wyjechało tedy 
na Górny Śląsk, gdzie zwiedzili Opole i Kato
wice, a następnie rewir węglowy i tu wzięli u- 
dział w wieikiem zgromadzeniu górników pod 
Katowicami.

Wczoraj cała ta komisja przybyła do Kra
kowa.

Przed południem zwiedziła ona Związek 
stowarzyszeń robotniczych przy uL Dunajew- 
skiego. Trafiła tu na zjazd związku robotni
ków chemicznych, odbywający się w wielkiej 
sali. Tow. Jouhaux i Fimmen w serdecznych 
przemówieniach powitali zjazd imieniem mię
dzynarodówki związkóvy zawodowych, a tow. 
Żuławski przetłómaczył ich przemówienia na 
język polski. Zjazd przyjął ich owacyjnie.

Po .południu tow. F mmen i Jouhaux, 01- 
denbroeck i Thomas zwiedzili Kraków w to
warzystwie tow. Haeckera, redaktora .Naprzo
du**. Dziś zwiedzą jeszcze Wawel. Muzeum Na
rodowe i t. d., wieczorem zaś wyjedzie cała 
komisja z powrotem na Górny Śląak.

V
Wschodnia granica Państwa.

W tych dniach wyjeżdża polska delegacja Ko- 
miaji granicznej i caterech podkomisji z komplet
nym aparatem technicznym i administrar.yjnym dla 
rcrpo.®ęcia na gruncie prac połączonych z wyzna
czeniem i ustaleniem znaków granicznych.

W skład Komisji Głównej wchodzą: p. minister 
L. Wasilewski, K. Rożnowski, pułk. J. Hemipel i eta 
kretarz B. Kowerski, kierownictwo techinicziie spra
wują delegaci minisf.erjum robót publicznych i insrt. 
wojsk.-geogr. p.p. ini. Tadeuas Niedzielski i ppłk. P. 
RybargW. v

Pod względem administracyjnvm dziel! się gra
nica na cztery mniej więcej równ© odcinki, obejmu
jący każdy .po 200 fem. długości i piąty odcinek 
/braw a, który jako dawna granica austriacko-rosyj
ska. podlegnie wyłączni© rewizji i sprawdzeniu.

Prace w każdym odcinku przeprowadza wyzna
czona do tego podibomisja o bardzo szerokiej samo
dzielność!, riożoma z trzech delegatów polskich i 
trzech rosyjskich, którym do pomocy osadzaida ma
ków i pomiaru tyahże dane będą dwa lub trzy od
działy pomiarowe.

Siedziby komisji j podkomisji są dobrane a» 
podstawie wzajemnego układu .tak, ażeby połowę 
czasu spędziły na terytorium potokiem, dragą na 
rosyjsikiem. A więc Komisja Główna urzędować bę
dzie w Mińsku i Równem, podkomisjo: połobko-wt- 
lejska w Połodku i Wilejee, podkomisja mińsko * 
rJaświeska w Mińsku i Nieświeżu, podkomisja połta 
ska w Łachwie i Olewśku, podkoimisja wołyńska w 
Równem t  Zwinhlu. zań podkomisja Zbruca w Ctort- 
kowie 1 iproskurowie.

Skład liczbowy podkomisji wynosi oikolo oelem- 
diiesięciiu esób, ogólna liczba całej komisji około 
czterechset, przyczem wszystkie oddziały zostają od
ra zu uruchomioine, zaś w miarę ukończenia poszwze- 
gólnych części zostaną kolejno zwfjane.

Metoda techniczna 1 sposób pomiarów ulegały 
długim dyskusjom obu kierownictw techndcanych— 
polskiego 1 rosyjskiego, w końcu jednakowoż zgo
dzono się w zupełności na metody oznaczenia gra
nicy, proponowane przea potoki© 5dęrownictwo 
techniczne, a prawdopodobnie takie i sposób zdję
cia, przyjęty przez polską stronę, zostanie wprowa
dzony praea techników rosyjskich.

Granice oznacza podwójny rząd słupów dębo
wych wysokości czterech metrów, położonych na- 
prteeiw siebie w odległości pięciu metrów. Odle
głość takiej pary słupów od drugiej będzie tak do
brana, ażeby z jednego słupa można było widzieć 
drugi, to znaczy okoto 300 do 800 metrów. Właści
wą granicę stanowi idealna linja między słupami.

Przy rzekach granice etanowi nurt rzeki w dniu 
pomiani, a  słupy wbite będą po obu brzegach rzejp 
w równej odległości od nurtu. (Przy rzekach więk
szych o kilku ramionach uważa się, jako podstawę, 
główne ramię rzeki; przy jeziorach i bagnach sta
wia sfę słupy na obu brzegach, a linje pomiaru idą 
idealnym środkiem łtnji ałupów.

Słupy będą podoeane do IcaaSu, z wypalonem 
godłem państwa i napisem „Potoka*, oraz numera
cją bieżąc?-■ W przyszłości ponieważ słupy leżą na 
terytorjiun Państwa, w całości będzie można je *W 
każdej obwili wymienić na żelazne lub kamienne, 
nie pytając o pozwolenie państwa sąsiedniego, oo 
byłoby konieczmem, gdyby jdupy byfy wspólne, a 
granica obstawiona jednym rzędem znaków. i

Również i metoda pomiarowa polskiego kie
rownictwa technicznego opiera *ię na najprostszym 
i najszybszym sposobie prowadzącym do celu, t. an. 
do oznaczenia slupów iw ten sposób, ażeby w  razi© 
ich usunięcia mogły być bezspornie z wielką ścisło
ścią odtworzone. ■ ■

Ponieważ Wątpić należy, czy jakieś ślady tryan- 
gulacji rosyjskiej mogły się zachować na punkcie, 
polskie kierownictwo techniczne opierać się będzie 
na trzech .punktach, wyznaczonych w sposób astro
nomiczny .przea prof, d-ra Jana Krasowskiego, dy
rektora obserwatorium warszawskiego 1 szereg" a- . 
zymutów lokalnych, wyznaczonych w pewną więk
szą odległość.

Pomiędzy temi punktami eatożony zostanie po. 
ligon pomiarowy o mierzonych kołach i długościach 
a ustalony na punkcie w ten sposób, ażeby w prey. 
sztości można go a mpelną dokładnością do pomitr 
ra  całego Państwa, ©(partego o nową tryangulacjA, 
dowiązać.

Zdjęcie szczegółów bccznj\ń > stworzenia mapy 
w dużej ekali uskuteczni d e  drogą zdjęcia aerofo- 
togrametryoBnego. które w eupełpośc# ta  stąpi dan
inę żmudna praoe topograiicLnv
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Według ostatnich depesz s Mińska. rosyjńka de
legacja chce w zupełności zaakceptować metody poi- 
sk;ego kierownictwa technicznego, chodzi jeszoze o- 
becnie e wyjaśnienie pewnych szczegółów.

.*
Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 20 b. 

nt. wysłuchała sprawozdania posła Stanisława 
Grabskiego z podnóży do Paryża, poczom uchwaliła 
rozporządzenie w przedmiocie tymczasowego roz
szerzenia okręgu terytorialnego krakowskiego od
działu Prokuratorii generalnej na ziemih Śląska 
Cieszyńskiego, wchodzące w skład Rzeczypospolitej 
Polskiej: rozporządzenie w przedmiocie rozciągnię
cia mocy prawnej z 27 stycznia 1919 r. o organiza
cji .państwowych urzędów pośrednictwa pracy i o- 
pieki nad wychodźcami na ziemie wschodnie i roz
porządzenie w przedmiocie uproszczonego rozlicza
nia podwyżek opłat dodatkowych, należnych od lo
katorów w myśl art. 5 ustawy o ochronie lokatorów, 
ora* przyjęła projekt ustawy o państwowym Banku 
Odbudowy i projekt ustawy o przedłużeniu mocy 
obowiązującej ustawy * 14 iipca 1020 r. w sprawie 
udzielenia ministrowi przemysłu i handlu nadzwy
czajnych pełnomocnictw do uregulowania spraw o- 
patowych.

Ponadto Rada ministrów obradowała nad Kom
petencją w sprawie marynarki wojennej i handlo
wej, oraz nad sprawami trrzędniczcmi. W tej ostat
niej kwestji Rada ministrów powzięła szereg u- 
chwal, mających na celu'polepszanie ipoiłożeoia u- 
raędników państwowych.

*  *
*

W związku z przeprowadzonemi na placówkach 
reóhikcjaimi, dotychczasowy changś d'affaires posel
stwa Rzeczypospolitej w Hadze, p. E. Jordan Re®" 
wadowski, został powołany do służby w Centrali, a 
kierownictwo poselstwa w Hadze objął dotychcza
sowy sekretarz poselstwa, p. 'Kazimierz Papee, ja
ko charge d'affaires a. i.

Ozy. istnieje w Polsce cenzura? Mówką, ia  zo
stała skasować.a. Podobno zostały zniesione wszyst
kie stany wyjątkowe. Podobno o'bowiązuje konsty
tucja wolnościowa repuiblikańslka. Została j;uż nawet 
ogłoszona w ,.Dzienniku Ustaw". Tymczasem kur
sują po kraju listy, otwierane przecz cenzurę i za
klejane .papierkiem), na którym wy drukowano sty
lem niezupełnie polskim wyrazy: poddano cenzurze, 
Co te wyrazy oznaczają? (Wczoraj złożono mam. list. 
pasamy przez krawca berlińskiego do warszawskie
go niegdyś blijemta, polecającego swoje fraiki i ża
kiety. Był otwarty i zbadamy przez oensjurę. Może- 
byśmy się wreszcie dowiedzieli, czy budżet co aury 
łostal skasowany? Dobrze ibyloby, .gdyby Skarb, 
przekreślający z taką siirwapBwośoią wszystkie wy
datki państwo we na oświatę i u rządzenia społocn- 
«* — zajrzał do tych tajemniczych zakamarków na- 
iwego żyd* .państwowego, zwanych cenzurą, delem- 
*ywą poaBóstnego autoramentu i t. d. Ileż to mil- 
jonów pochłaniają te instytucje! A skutek???

(Zmarł świeżo w Otwocku, jak przystało 
na wojującego inteligenta polskiego, który ca
łe życie swoje Idei ofiarował — na 'gruźlicę, 
człowiek iprawy, szlachetny: i uczony Sta
nisław Karpowicz. Urodzony pod 'Nowo
gródkiem litewskim, przybył do Warszawy w 
roku 1892 czy 93 i odtąd żył śród nas odda
ny robocie kulturalnej. Głęboko wykształcony 
pedagog, wyznawca nowoczesnej, racjonalnej 
pedagogiki, przyjaciel nowej szkoły, na u c s y -  

del i wychowawca torował powoli w ciężkiej, 
żmudnej pracy drogę nowoczesnym społecz
nym poglądom na organizację szkoły i organi

zację wychowania. Pisał wiele w czasopismach
pedagogicznych. Wydal oddzielnie cały sze
reg prac pedagogicznych („Cel j zadania wy
chowawcze", „Indywidualność i jej kształce
nie", „Gry i. zabawy jako czynnik pedagogicz
ny"), które czytać j dziś należy. Powinny one 
znaleźć się w rękach tych wszystkich towarzy
szów, których interesują sprawy nauki i wy
chowania. Należał do redakcji „Poradnika dla 
Samouków". Prowadził kursy wyższe dla wy
chowawczyń . Prowadził Dom Dziecięcy, kie
rował Towarzystwem Pedagogicznem. Wykła
dał Pedagogikę w Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Opracował też książkę do czytania „Nasz 
Świat", znane i popularne wydawnictwo.

Wypełnił, słowem, życie swoje pracą nau
kową i społeczną. Albowiem Karpowicz był 
■nietylko uczonym. Serce jego biło głośno, .gdy 
życie wołało. Każda dobra sprawa społeczna 
budziła w nim gorące echo. Każda trąbka 
społeczna budziła do czynu. Sympatje jego 
były po naszej stronie i choć się' czynnie poli
tyką nie zajmował, to jednak gdy chwila żą
dała tego, wypowiadał się zawsze za P. P. S.

NARADA W SRA WIE GÓRNEGO ŚLĄSKA. 
INSTRUKCJE DLA KOMISJI MIĘDZYSOJU

SZNICZEJ.
* Paryż, 20 czerwca.

(|P. A. T.). (Hava®). Curzon i Biiarnd od
byli naradę w sprawie G. Śląska, poczerni za
komunikowali ambasadorowi włoskiemu Bo
nin Longare o treści dokonanej pomiędzy ni- 

-mi wymiany poglądów. Na propozycję Brianda 
zadecydowano, że przesłane będą do Opola w 
drodze telegraficznej instrukcje, zalecające 
Wysokiej Komisji Międzysojuszniczej w Opo
lu, aby .postarała się wypracować jedną wspól
ną propozycję, zapytując równocześnie Komi
sję, wiele czasu jej na to potrzeba, o ile usta
lenie takiej wspólnej propozycji jest możliwe. 
Prócz tego będzie zaproponowane Komisji 
Międzysojuszniczej przydzielenie do jej boku 
grona rzeczoznawców technicznych, którzy u* 
dadzą się niezwłocznie na miejsce. O ildby te
go rodzaju1 procedura nie odniosła jeszcze po
żądanych slku/tków), w takim razie wypracowa
nie sprawozdania przygotowawczego zostałoby 
powierzone komisji rzeczoznawców z siedzibą 
w Paryżu lub w Londynie, z zastrzeżeniem, że 
ostateczna decyzja należałaby w każdym ra
zie do' Rady Najwyższej. Wreszcie zadecydo
wano, że ostatnie instrukcje, udtoiełom© przez 
Komisję w Opolu Niemcom i. Polakom będą 
poparte w drodze wspólnej akcji .przedstawi
cieli franctiąjdego, sngieteMego i włoskiego w 
Berlinie i Warszawie. Co się tyczy strony po- 
1 tyczne,J, to \d  strona zaledwie lekko została 
dotknięta przez konferujących ministrów. 
Punkty wadzenia obu rządów zdają się,być je
szcze dość 'oddalone. Ze strony Anglji Nazna
cza się wciąż jeszcze pewnego rodzaju opozy
cja przeciwko podziałowi okręgu praeraysłto- 
weg>. Jest cna raczej skłonna przyznać P .k 
sce prawo własności okręgu przemysłowego, 
pcztstawiając matotmfaisf Niemcom jego eks
ploatację- Uregulowanie problematu będzie 
przedmiotem dyskusji na nafbliższem posie
dzeniu Rady Najwyższej, orajacem ®ię odbyć 
w Boulogne w połowie liipea. Na temże posie
dzeniu Rady Najwyższej poddana będzie rów
nież dyskusji, sprawa zawieszenia obowiazują- 
ąych obecnie przeciwko Nifsnoom sankcji kar
nych.

Zaliczaliśmy go do najlepszych, najwierniej
szych sympatyków naszych . Gdy trzeba było 
jego rady • pomocy, zawsze był na zawołanie. 
Z natury rzeczy był przedewszystkiem czynny 
w Wydziale .Kulturalno-Oświatowym 'P. P. S.

Słabego zdrowia, sterany pracą całego ży
cia tow. Karpowicz stracił na froncie podczas 

dnwazj.i bolszewickiej jedynego syna. Cios ten 
powalił go na łoże, z którego nie było mu już 
sądzone powstać. Gruźlica, która toczyła po
woli jego organizm od lat wielu, po tym ciosie, 
którego przeboleć nie mógł, nie znajdowała 
więcej żadnej odporności w osłabionym orga
nizmie fizycznym, wobec osłabionej wVli i u- 
padfou na duchu. Gasł Karpowicz powoli w 
ciągu długich -miesięcy, aż zmarł cicho lfi-go 
czerwca w 57-ym roku życia. Strata tego czło
wieka i jaV’o pedagoga i jako obywatela jest 
niepowetowana. '

•Pochowany został Karpowicz w Otwocku 
na cichym, wiejskim cmentarzu. Sam sobie te
go życzył. Niechaj spoczywa w pokoju po tru
dach i znojach życia.

S. P.

a i Sńta.
SPRAWA WSCHODNIA.

Paryż, 20 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Na wczorajszem po

rań nem posiedzeniu Lord Curzon przedstawił 
■Briandowi «i ambasadorowi włoskiemu Bonin 
Longare projekt instrukcji1 dla koalicyjnych 
ministrów' pełnomocnych w Atenach,'poleca
jących im zwrócenię się do rządu greek i-ego z 
żądaniem, aby pozostawił mocarstwom Emten- 
ty uregulowanie kwestji wschodniej. Jeżeli 
rząd grecki zaakceptuje tę procedurę, w ta
kim razie zostaną mu następnie zakoimmifco- 
wane bliższe szczegóły oo do tegoi, w jaki spo
sób mocarstwa zamierzają swój projlekt urze
czywistnić. Ambasador Bonin Longare prze
słał hr. Sforzy w drodze telegraficznej tekst 
projektowanej instrukcji. Odpowiedź jest ocze
kiwana w ciągu dnia dhśfeiejiszego. Z chwilą o- 
trzymania od br. Sforzy zgody na projekt, rzą
dy sprzymierzone niezwłocznie przystąpią do 
jego wykonania. Warunki układu, poprzednio 
podawanej zdają się potwierdzać. W każdym 
razie, o ileby ze strony tureckiej nastąpiła od
mowa utrzymania zasad traktatu sewrskiego 
Co do Tracji, wówczas udzielone popirzedlnio 
Grecji koncesje zostałyby nieco obcięte Pro
jektowana umowa przewiduje dla Turcji stan 
terytorialny i polityczny całkiem możliwy do 
przyjęcia. W razie niewdanaa się próbo pośre
dnictwa, każde z mocarstw zachowa na przy
szłość zupełną Swobodę działania.

Wielka Brytan ja będzie mogła dostarczać 
Grecji material wojenny, jak również bloko
wać wybrzeże tureckie w celu przeszkodzenia 
przybyciu armji bolszewickich, i Francja ze 
swej strony bedzie mogła działać wedling wła
snych życzeń. Wrażenie z toiku obrad paryskich 
jest w dalszym ciągu korzystnie. Na wcznraj- 
szem popołudnilowem posiedzeniu Lord Cur 
zon i Rriwnd mieli obradować w sprawie G, 
Śląska.

SPRAWA ŚLĄSKA A SPRAWY WSGHO 
DNIE.

Londyn, 20 czerwca.
(E. E.j, Cała prasa angielska podkreśla 

wyrażenie „Temps" z powodu odbywającej się 
konferencji Curzona z Briandem, iż prawa pol
skie do Górnego Śląska nie mogą być przed

miotem handlu przeć, wko interesom greckim 
w Azji.
LLOYD GEORGE PRZYJEŻDŻA DO PARYŻ.A

Wiedeń, 20 czerwca.
(>P. A. T.). „So.nn.-und Montags Ztsg " po

wtarza doniesienie „Daily Express", że Lloyd 
George udaje się wkrótce do Raryżą na na
rady w kwestji wschodniej i G.Śląska. Ma oa 
przybyć ze znawcami obu tych kwestii.

l i  o im Sipi-
NOWE PROPOZYCJE WYDZIAŁU 12-tn.

Gdańsk, 20 czerwca.
(E. E.). Prasa niemiecka donosi z Gliwic, 

że generał Hoefer rokował z generałem Hen- 
niikerem w sprarne wycofania wojsk samoo- 
brony oraz wojsk powstańczych. Wydział 12-tu 
opracował podobno niowe propozycje w tym 
wglądzie i namierza przedstawić je 'komisji 
tniędzysojusimiczej.

Gdańsk, 20 czerwca.
(E. E.). (Prasa niemiecka donosi z Wroc

ławia, że pertraktacje między Wydziałem Dwu
nastu a komisją międzysojuszniczą nie zostały 
jeszcze podjęte, ponieważ ta ostatnia przędło, 
żyła nowe propozycje. Niemieckie partyjne 
związki zawodowe zwróciły się do komisji 
międzysojuszniczej z protestem przeciwko le
galizowaniu powstania polskiego przez stwo
rzenie straży, na co gen. Le Rond dał już 
swoje zezwolenie.

SYTUACJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.'
Bytom, 20 czerwca.

(E. E.j. Gen. Hoeffer w dalszym ciągu 
uprawia sabotaż pacyfikacji opracowanej przez 
komisję międzysojuszniczą a przyjętej przez 
Polaków. Polacy pierwsi uczynili krok poje
dnawczy, cofając się ze strefy neutralnej i u- 
dziełając w ten sposób Niemcom wszelkich 
gwarancji, że atakować nie będą. Co więcej, 
powstańcy dali dowody nietylko lojalności 
względem komisji międzysojuszniczej i wzglę
dem przeciwników, lecz dali również dowód 
karności wojskowej i  politycznej.

Od dnia 28 maja sami zaprzestali ataków 
pomimo licznych prowokacji niemieckich, a od 
dnia 9 b. m. poddali się wymaganiom komisji 
międzysojuszniczej wykonując bez szemrania 
wszystkie jej rozkazy. W koach polskich pa
nuje przekonanie, że jeżeli gen. Hoeffer i nie
miecki Wydział Dwunastu w dalszym ciągu 
sprzeciwiać się będą zarządzeniom komisji 
międzysojuszniczej to będzie wobec świata do
wodem oczywistym, że nie pragną oni bynaj
mniej pacyfikacji, lecz chcą wywrzeć presję na 
wyrok .Rady Najwyższej.

Władze Komisji Międzysojuszniczej poszły 
w kierunku ustępstw dla Hoeffera tak daleko, 
że nawet zakazały wojskom swoim nosić od
znaki zewnętrzne, któreby mogły drażnić 
Niemców, a więc zakazały naprzykład nosze
nia sztandarów po ulicach. Niemcy ze sw*i 
strony zachowują się.prowokująco. Być może. 
iż dzień dzisiejszy będzie dniem przełomowym 
i że Niemcy w końcu ustąpią pod naciskiem, 
wszelako nie można tego twierdzić napewne.
SYTUACJA APROWIZACYJNA NA GÓR

NYM ŚLĄSKU,
, Bytom, 20 czerwca.

(E. E.). Administracja rządu cywilnego te
renów zajętych przez" ludność polską posiada 
dosyć tłuszczów, natomiast brak jej innych 
środków odżywczych i dlatego czynione są sta
rania by otrzymywać ryż i mąkę z Gdańska. 
Wobec bojkotu przez Niemców węgla górno-

gody ) !  śli I Sumienia.
(Jubileusz profesora Baudouina de Courtenay).

Stosownie do zapowiedzi 18 czerwca od
było się w sali Towarzystwa Naukowego zgro
madzenie publiczne w celu uczczenia pięćdsie- 
siętioleoiia pracy naukowej profesora J. Bau
douina de Courtenay. Zgromadzenie było zwo
łane przez uczniów znakomitego językoznawcy. 
Pragnęli mu oni publiczny hold złożyć i pu
blicznie wręczyć księgę pamiątkową, zawiera
jącą czterdzieści kilka prac naukowych uczniów 
i 'kolegów jubilata- W imieniu tych uczniów 
przemawiają profesorowie Nitsch, Kleczkow
ski, Ułaszyn, Rozwadowski- Organizatorzy tej 
uroczystości chcieli jej nadać charakter wyłącz
nie naukowy. Jednak działalność życiowa ju
bilata rozszerzyła ramy uroczystości i  wprowa
dzała do atmosfery abstrakcyjnych i teoretycz
nych badań nad językiem czynnik królew-ki 
Żyda, czynnik twórczy i kry tyczny pracy spo
łecznej. Uczynił to na wstępie odczytamy bar
dzo piękny, mistrzowskiem piórem Kazimierza 
Morawskiego skreślony adres Akademii Umie
jętności. „Adres ten brzmi, jak następuje:

Czcigodny panie prefesorae i kolego!
(Przeszło już lat pięćdziesiąt znoisz się nie

strudzenie na polu nauki. Los przerzucał cię 
■w różne strony i do różnych uczelni, pracowa
łeś wśród obcych i swoich; jedna myśl i jedno 
baśło spajały jednak cala Twą działalność, nie
wzruszona wierność wobec nauki, którą obra
łeś, umiłowałeś i której owocnie się ■wysłuży
łeś. Uznano więc, że nadeszła chwila sposob
na. aby się wstecz obrócić, przypatrzyć Twym 
dorobkom i wyrazić, «Ci powinne uznani®. Do 
tego hołdu przystępuje z pehuą uszanowania

dla Twej zasługi Potocka Akademj* Umiejętno
ści, która od lat szeregu tom się szczyci, że na
leżysz do jiej grama. Podziwialiśmy w Tobie 
zawsze rysy nieodłączne od istoty prawdziwego 
uczonego, przedewszystkiem europejskość Twe
go gruntownego wykształcenia. Wszelkie za
gadnienia, wybijające «ę na czoło iw świato
wych badaniach i otwierające nowe tory dla 
postępu, znajdowały w Twych pracach doraźny 
odgłos i zrozumienie Nie zasklepiałeś się nig
dy w nabytej już wiedzy, lecz postępowałeś z 
ruchem i rozwojem ogólnym, i to Cię strzegło 
zawsze przed .rdzewieniem : zapewniało Ci 
jędimuść i żywotność. A chociaż przyswajałeś 
sobie gorliwie wszelkie nabytki obcej myśli i 
badania, nie zatraciłeś na chwilę wielkiej sa
modzielności w poglądach; Twoje prace i wy
niki przyczyniały się owszem stale do ogólne
go postępu . 'Budowałeś je na silnej podstawie 
swego sumienia naukowego i wszechstronnej 
wiedzy; w badaniach językowych fizjologia or
ganów ludzkiej mowy i psychologia ludzka 
znajdowały u Ciebie zawsze należyta uwzględ
nienie, a subtelne psychologi ram e uwag? wy
jaśniały nięraz i tłumaczyły językowa objawy. 
Indywidualność Twoja silna i krewka zazna
czała s:ę stale w Twych naukowych pracach i 
to bez szkody dla metody zdrowej i prawdy. Bo 
przed zboczeniami wybujałego indywidualizmu 
chroniło Cię gruntowne wyszkolenie i nadto 
naukowe 8we sumienie. Sumienie kazało Ci 
także niekiedy poza nauką wykraczać w zakre
sy społecznych, narodowych zagadnień. Z wiel
ką i podziwu g°dną otwartością i odwagą kar
ciłeś wtedy wszelkie wybryki nacjonalistyczne, 
wszelki© gwałty, spełniane ąn językach naro
dów i uczuciach, a umiałeś także przygodnie 
błędy i nieuczciwości swego czy obcego narodu 
napiętnować.

Nis dziwnego, ie profasotr Baudouin odęo- 
wimdając na przemówienia uczniów i ozcdicdieli 
swoich w spowiedzi ż^ńa, którą przed zgroma
dzeniem uczynił z całą siłą podkreślił tę -właś
nie stronę działalności swojej, której adres A- 
kademji pominąć nie mógł. Rozum i Sumienie! 
Dwa bieguny żyda wewnętrznego. Nieraz by
wały on® w rozterce. Prof esor bił się piersi, 
że miie zawsze pozostawał wierny Nauce. Nie 
uczynił wszystkiego co był zamierzył. Rozpra
szał saę. Wołało go żyrie: wielki dzwon krzyw
dy społecznej, krzywdy politycznej, krzywdy 
naukowej- Był profesorem w Kazaniu, w Dor
pacie, w 'Petersburgu, iw Krakowie, znowu w 
Petersburgu, wreszcie w Warszawie. Wszę
dzie widział krzywdy i kłamstwo. Widział, co 
carat wyprawia w Kazaniu z Tatarami', w Dor
pacie z Niemcami i Łotyszami, w Petersburgu 
ze wszystkiemi narodami, które nie «ą wiełiko- 
rosyjskieigo i prawosławnego pochodzenia. Wi
dział w Krakowie (kłamstwo stosowane przez, 
wszystkich wogóle obywateli przy płaceniu po
datków. Sumienie nietylko płakało ale kazało 
czynić. W Krakowie zorganizowało przeciwko 
śmiałkowi całą burtauazyjuą oipoinję aż do kole
gów uniwersyteckich włącznie. W Petersbur
gu doipro wadziło do więzienia, z którego uwol
nił g° dopiero upadek caratu. Tam wszędzie 
piętnował B. w odczytach i w prasie nacjona
lizm. dziiki, barbarzyński,zwierzęcy nacjonalizm 
.moskiewski, tu piętnuje głupotę, nieuczciwość, 
barbarzyńskość swoistego nacjonalizmu. Dlate
go zawsze piętnując prześladowanie Polaków, 
Unitów, piętnował też óydiożersitwo w każdej 
postaci aż d0 naszej rodzimej Jabłonny włącz
nie. .jZaraucają mi często, ie  jestem złym 'Pola
kiem'. Jestem Polakiem. W r. z. w chwali na
jazdu bolszewickiego byłem wiernym synem j 
ojczyzny i gdyby ni® wiek sędziwy, poszedłbym j

na front wraz z innymi. Al® jeistem ■wrogiem 
Potoki, która uprawia politykę gęsią i 'baranią. 
Potoki zaborczej i uciskającej iun© narodowo
ści. Mówiłem zawsze kolegom w Petersburgu: 
„wielka Rosja, to nieszczęśliwa Rosja". Ostrze
gałem kolegów nacjonalistów. Gdzie dziś ta 
„wielka Rosja"? Z głębokiego tedy jprzywiąza-/ 
nia do ojczyzny, z głębiny wiedzy, nauki, ro
zumu — dobywa B. głos, co ostrzega: „precz z 
nacjonalizmem, precz z polityką na kresach, 
precz z żydożerstwem, które tyle man szkody 
przynosi, precz z Jabłonną!" Baudoin nie chce 
ibyć żołnierzem Polski krzywdzącej, pragnącej 
przemocy, przetkładająeej lolblutów i idjotów 
nad garnących się do niej, oddanych jej i wier
nych „inorodców". Sama Polska jest i musi być 
wrogiem tak rozumianej polskości..

Przemówienie Baudouina uczyniło głębo
kie wrażnie na obecnych i sam jubilat płakał, 
wspominając życie .pełne wzlotów i roaciarc 
wam i audytorjum z zapartym oddechem śledzi
ło bieg tej szlachetnej myśli, która z gabinetu, 
wypełnionego książkami i rękopisami uciekała 
oo chwila na ulicę, między tłumy ciemfóących i 
wyzyskiwanych, ściganych i okłamywanych, 
która* cierpiała z tym tłumem, pocieszała go i 
piętnowała oprawców i kłamców. Wydzierała 
tym kłamcom sztandary z ręki, zdzierała festo
ny i kofomiki obłudy z frazesów, plewy oddzie
lała od rzadkiego i celnego ziarna, zdzierała 
także bielma z oczu ciemnych i nieszczęśli
wych!

Uczeni oddali hold Baudouinowi za jego 
wytrwałą jakże długą i płodną pracę naukową-
Teraz kolej na społeczeństwo.

R . K.
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iląsMego, óo Gdańsk* raesyaa jnń uatfchodsld
węgiel z Ameryki. We Wrocławia wskutek 
b ra ta  węgla wstrzymano ruch tramwajów.
TRANZLOKACJA WOJSK MIĘDZYSOJUSZ

NICZYCH.
Bytem, 20 czerwca. 

'(E. E.). Według gazet niemieckich vr o- 
faręgu Kozielskim, Raciborskim i SŁrzelectm 
do miejscowości leżących w pobliżu Ińnji de- 
niarkacyjnej wkroczyły wojska komisji mię
dzysojuszniczej. W okręgu Olrśno, Lubliniec i 
Tarnowskie Góry wojska komisji międzysoju
szniczej ró wn eż obsadziły większą liczbę miej- 
aoowości. Na całej linjj frontu niema działań 
wojennych. Anglicy przed kilku dniami do. 
szilj do Dobrodzienia, Polacy onegdaj jeszcze 
byli w Wysokiem.

Według tych samych dzienników niemiec
kich do Olesna przyjechało 360 Niemców z pol
skich obozów koncentracyjnych, celem wymia
ny z* jeńców wziętych przez wojska niemiec
kie.
USTĘPSTWA

SPRAWY GDAŃSKIE

ANGIELSKIE W SPRAWIE 
G. ŚLĄSKA.

Gdańsk, 20 czerwca. 
$B. B.J. Agencja Sarasa donosi, ie  uetęp- 

rthira rządu angielskiego w sprawie podziału 
g.Alą*ki«go obwodu przemykowego ograni
czają się do przyznania Polsce prawa własno
ści do niego natomiast do pozostawienia Niem- 
oom praw* eksploatacji węgla.

ROZSTRZYGNIĘCIE SPRAWY G.-9LĄ- 
SKIEJ.

Gdańsk, 20 czerwca. 
fE- E-). „Mbrgen,posi‘‘ donosi, że defini

tywne rozstrzygnięcie kwestji .g-śląsfeiej będzie 
tylko formalnością, ponieważ ostatnio rządy 
francuski j angielski tą  najzupełniej zgodne 
co do podstaw o* których sprawa ta ma być 
rdikwidowan* i rozstrzygnięta.

lieStrall n
Horsea, 20 Czerwca.

(P. A. T-). (Radjo). Rząd angielski za
wiadomił komitet atrajkowy górników, że o- 
czekuje odpowiedzi na swą propozycję pośre
dniczenia najpóźniej w sobotę w nocy. Federa
cje przyjęła ją do wiadomości i zastanawiała się 
n«d wytyczną swego przyszłego działania. Jest 
jasmem, ii obecna faza strajku stanowi dyle
mat bez wyjścia. Przeszło 200.000 członków 
federacji oświadczyło się za przyjęciem reduk
cji płac w żądanych granicach. Większość 
800.000 nie oświadczyła się wyraźnie w spor
nych kwestjaeh. Leaderzy związku trzymają 
się wyników glosowania, co jest tembardzi ei 
klopoiliwein. wobec ruchu za podjęciem pracy 
w wielu kopalniach z jawną opozycją wobec 
Wyników głosowania. Oficjalny komunikat ko
mitetu strajkowego wspomina o porozumieniu 
się z innemi związkami, celem poparcia akcji 
górników. Projekt jednak żądania poparcia 
od kierowników innych związków zawodowych 
byłby ustępstwem ua rzecz polityki „desperac
kiej" jak ją określa praca, i jako taki nie 
Przeszedł. Współdziałanie innych kooperacji 
zawodowych, między niemi potężnego związku 
Przemysłu bawełnianego i lnianego, liczącego 
Pół mdjona członków, dalej organizacji ma
szynistów i pracowników tramwajowych ma 
słabe szanse ze względu na załatwienie już ich 
sporu z pracodawcami i ustalenie płac.

Londyn, 20 czerwca.
(P- A. T-). Havas. W kopalniach węgla w 

hrabstwach Warwick, Nottingham, Derby i 
Lothian bardzo wielu górników powróciło do 
Pracy. W hrabstwie Leicester liczba powraca
jących do pracy jest znacznie mniejsza. W in- 
pyeh okręgach wznowienie pracy w koptalniach 
jest spodziewane w ciągu bieżącego tygodnia.

Londyn, 20 czerwca.
CP- A. T-). Havas. Generalny Związek ro

botników tkalni j Związek narodowy robotni
ków branży bawełnianej przyjęty nowe warun
ki, zaproponowane przez pracodawców. Płace 
l o®tały zredukowane o 6%.

Ei&i nwMm fiiria
Nauew, 20 czerwca,

(P. A. T.)-. Radjo. Kandora Rzeszy napięt- 
bardzo dosadni© w parlamencie zamojr- 

^w an ie  posła Gareisa w Monachium i wyraził

LIDZE NARODÓW. 
Genewa, 20 caerwc*.

(E. E.). IN* posiedzeniu rady Ligi Narodów dy
skutowane byty następujące kwest js, dotyczące wol
nego miasta Gdańska:

1) Projekt ustawy o prawach obywatelskich 1 
przyjmowaniu do obywatelstwa gdańskiego. Dele
gat Polski złożył .protest przeciwko praedstaiwiono. 
mu przez gdańszczan projektowi ustawy, opracowa
nej bez porozumienia się z rządem polskim. Rada 
Ligi Narodów poleciła, aby Gdańsk porozumiał się. 
z 'Polską w tej sprawce i odroczyła decyzję co do 
zatwierdzenia projektu o obywatelstwie gdańskiem 
do sesji wrześniowej.

Projekt gdański zawiera klauzule wyraźnie nie. 
przyjazno Polsce. Projekt tern mtenowicie ustala 
10-letni termin zamieszkania w Gdańsku dla Pola
ków, którzy by chcieli przyjąć obywatelstwo wolne
go miasta. Sama zresztą ągodia na udzielems obywa
telstwa gdańskiego jest •warunkowa i podania w 
tym względzie składane mogą być załatwiono od
mownie. Równocześnie Niemcy mają możność obej- 
fcl* powyższych waraalków. Projekt snwiwra mdtsio- 
wiolo ustęp, który zezwal* senatowi na nadawani* 
prawa obywatelstwa Nientcenz, o ile usmane będą 
ich Bwsługi n* polu sanki, sztuka ozy działalactei 
społecznej.

Z) Spraw* transportu i mogazjmownnJB broni 
i amunicji została odroczona aż do czasu wyrażenia 
o niej apiimji prze® ekspertów francuskich.

8) W sprawie fabrykacji brani sprawozdanie 
sir Erika Drummond* popiera wniosek .wysokiego 
komisarza genwała Hakinga. 'Wtnlosek ten doma
ga się, aby Gdańskowi zezwolono ma dalszą fabry
kację broni i posiadanie maszyn*, potrzebnych do tej 
tebryikaejl. Dolegał polski stwierdzał, ie fabrykacja 
broni trwa w dalszym ciągu wbrew uchwale rady 
Ligi Narodów z dnia 25 kiego r. b. Delegat polski 
oświadczył, ie  Stany Zjednoczone nie będą praw
dopodobnie zadowolone z tego, iż Gdańsk wyrabia 
broń dla Meksyk* pod egidą Ligi Narodów. Stwier
dził od również prawa Poteki do własności maszyn 
ma podstawie decyzji rady ambasadorów z d;. 18 li
stopada 1920 roku oraz 6 marca 1921 r. Policji 
gdańskiej wydano (nielegalnie materiały wojenne w 
ilości znacznie przekraczającej jej1 potrzeby.

Hamotara popie raił żądania polskie, naitomiasf 
Ftsher popierał wniosek generała Baking*. Uch wa
łę odroczoso. do czasu, przybycia biegłych frameu- 
sfefch.

Sprawa' ochrony wojskowej transportów! wo
jennych w Gdańsku oraz portu, jako przystani stat
ków wojennych, wreszcie kwestja udziału wojak 
polskich w uśmierzaniu zamieszek, wynikających w 
Gdańsku zostały odroczone do przybycia rzeczo
znawców francuskich.

Podobnież odroczono .sprawę odwołania się Po
laków do rady lagi Narodów praeciWlro decyzji ge
nerała Hakinga w sprawi© eskorty polskiej w 
Gdańsku.

Defiegnit polski złożył 'ww'iosek, popierający proś
bę gdaósraczen Polaków. łPofeey domagają eźę mia
nowicie, aby ustaiwa o prawach nmiejszoóci. uchwa- 
tona przez parlament gdański, został!* .przyjęta pod 
protektorat TJgi Narodów. Liga winna przestrzegać, 
aby ustawia była sterowana, wobec bardzo criiężkie- 
go położenia Polaków w Gdańsku.

W sprawi© długości (trwania .mandsitn senato
rów grlańsifefrh wyznccizouego obecnie ną. lal! 12, zło
żono dwa projekty': według pierwszego z nich rząd 
miałby być zmieniany co 4 lata przez mowy parla
ment. Według projektu drugiego termin trwania 
mandatu semtorow wynosiłby osiem lat w ten spo
sób. aby co diwa late ustępowało z ronafts 2teh -se
natorów. Delegat polski Askenazy popiera! pierw
szy projekt! delegat angielski Fisher — projekt 
drugi'.

SPRAWA KONWENCJI POLSKO - GDAŃSKIEJ.

Listy do Redateji.
Głód mieszkaniowy w Brześć*u lit.

Z Brześcia litewskiego otrzymujemy na
stępującą depeszę:

Wobec stałego wydawania niesłusznych 
eksmisji lokatorem grozi niebezpieczeństwo 
pozostań'a pod gołym niebem, do czego przy
czynia się opatrzenie wyroków rygorem i brak 
drugiej instancji na miejscu. Są wypadki u- 
chyłenia wyroków eksmisji wykonanych, a nie- 
wstrzymanych wobec wspomnianej przyczyny. 
W Brześciu straszny brak mieszkań. Prosimy 
o interwencję odnośnych władz, wstrzymanie 
eksmisji i zarządzenie ścisłego stosowania li
sta wy o ochronie lokatorów przez sądy pokoju.

Stowarzyszeń1© lokatorów.

Ruch rśdhucsj.
i

Gdańsk, 20 czerwca. 
(E. E-). „Dajnigeraeituflg" w depeszy z Gene

wy donosi: Rada Ligi Narodów obradowała w dniu 
18 b. m., między innemi, nad konwencją polsko- 
gdańską i po szczegółowej dyskusji aprobowała ją 
z maffemi zmianami, za zgodą obu  stron. W art. 36 
konwencji, mówiącym o prawie apelacji do Rady 
Ligi Narodów przeciw decyzjom wysokiego komisa
rza, wyznaczono .pewm© terminy, które zostaną 
prawdopodobnie dokładniej określone. .Konstytucja 
gdańska nie odpowiada, .pomimo rzekomo już wpro
wadzonych zmian, życzeniom Rady Ligi Narodów, 
.przedewszystkiem Rada nie zgadza się na dwuna
stoletni czas urzędowania prezydenta i senatorów,

, uważając, sę w interesie wolności krytyki parłam en- 
^  imieniu rządu rodzimi® zamordowanego j farnej czas ten winien być krótszy. Po dłuższych na- 
Ws(PÓłczuci©. radadh w .tej sprawi© j zasięgnięciu opinii byłego

wysokiego komisarza profesora Attollco, który 
pierwszy zwrócił uwagę Rady Ligi Narodów na brak 
demofcratyczncóci w syst.e rnie wyborczym, postano
wiono żądań bezwarunko wo skrócenia czasu urzę
dowania prezydenta i senatorów, jak również po
czynienia niektórych nmian w systemi© wyborów.

PRZESILENIE W NIEMCZECH.
Berlin, 20 czerwca. 

'(E. E.). Między banderzem Rzeszy, d-rem 
^■rthem, a -naciooalistami nicmicokimi zazna
n a  się ostry .jcońlliikt. Opozycja ma zamiar ©ba- 

rząń .oibeany. Centrum .katolickie i socjaliści 
s3 aa rozwiąza ntom (parlamentu.

PRZESILENIE W AUSTRJI.
Wiedeń, 20 czerwca. 

(E. E.). Stronnictwo chrześcijańsko - apo- 
i naiqj'cxQaliści niGdi6<5Ĉ % trziccłi tygo-
trwaniia zgodziii się wresz-

aby misia utworzenia ©owego gabinetu .po- 
^eraoma aostała dyrektrtrov/i pciicjii wiedeó- 
*ł°ej Schubertowi.
^BZESILENIE GABINETOWE W NORWEGJI.

Gdańsk, 20 czerwca. 
IE. E.). Jak donoszą z  .Kopenhagi, galbi- 
podał się w eobot© do dyimisj'*. Połeoeoi® 

hfoorsaaia aow©g0 gabinetu otrzymał były mi- 
histeic %wiodiiwośd, Otto B&hr,

W dniu 19 czerwca odbyfo się w Toruniu 
wspólne posiedzenie Pomorskiego O. K. R. P. 
P. S. oraz przedstawicieli Tymczasowego O. K- 
R. Poznańskiego i organizacji bydgoskiej. Z 
ramienia G. K. W. był obecny tow. poseł M. 
Niedziałkowski.

Przewodniczył tow. Mossor. Uczestniczy
ło w obradach 16 towarzyszek i towarzyszy.

Posiedzenie zagaił tow. Moss or, przedsia. 
wiając stan pracy partyjnej na Pomorzu, krót
ki referat o sytuacji politycznej i specjalni© o 
sprawie Porankiewicza wygłosił tow. Niedział
kowski.

W dyskusji zabierało głos kilkunastu mów. 
ców, między innymi tow. tow. śniady (Toruń)1. 
Gawroński (Bydgoszcz), Majewski (organiza
cja kolejarzy), Mętelski (Toruń), Muding 
(Chełmża).

Powzięto szereg rezolucji; .pierwsza z nich 
ostro piętnuj© rozłamową działalność Poran- 
kiewieza i jego kliki j zrywa z nim wszelkie 
stosunki; druga wyraża żal, iż C. K. W. zbył 
łagodnie dotychczas postępował z jednostkami, 
zmierzaiącemi do rozbicia ruchu robotniczego, 
a w szczególności pozwalał nieopatrzni© zaj- 
tnować im odpowiedzialne stanowiska. GmA 
wiono dokładnie położenie klasowego ruchu 
zawodowego: okazało się z dyskusji, że klaso
we związki zawodowe są gotowe przystąpić nie
zwłocznie do Komisji Centralnej; w tym celu 
ma być zwołana specjalna konferencja zawo
dowa w Bydgoszczy .po porozumieniu się co do 
terminu z Komisją Centralną.

(Rezolucje przeszły 'jednomyślnie. Siwiec 
dzono, że organizacje prowincjonalne Okręgu 
(Poznańskiego, zwłaszcza Gniezn© oraz Inowro
cław Odrzucają stanowczo wszelkie związki z 
warchol stwem p. Porankiewicza. Powzięto 
uchwałę, protestującą, przeciwko napaśoii na 
tow. tow. Kunickiego j Kwapińskiego, doko
nanej przez notorycznych komuuistów w Po
znaniu, podszywających się chwilowo pod naz
wę członków P. P. S.

Dzlolafca Wo.aCzrste. Dziś o goda, 7 wtocz.
w lokalu włas-sym (Wotska 44) odbędzie się ogól 
no zebran-o czloinkiów dzielnicy, na którecn wygło- 
szoir.y będzie trzeci odczyt z ogtasaorego cyklu . Od 
czyt na ternait: ,,Socialism a kwestja narodowościo
wa “ wygłosi- tow. Szczypiorski Ą.

Kolejowa otg. PPS, Dziś o goda. 5 -pp. w loka
lu OBR. odbędzie się posiedzenie egzekutywy Ko
mitetu kolejowego PPS.

Dzielnica N. Bródno. Driś o goda. 4 m. 90 pp.
w lokalu dzie lnicy (Oknidka 16) odbędzie się (posi©- 
dżecie koamitetu dzieJnicy (N. Bródno. Sprawy b. 
ważne.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz, 7 wlecz, w lo.
kalu datolaicy (Okcipowa 80 m. 16) odbędzie się o- 
gólne zebranie dzielnicy, na którera tow. Hartleb 
wygłosi odczyt na temat: „Kasy dhorydh i ich zna
czenie dla klasy robotniczej1'.

Egzekutywa OER. odbędzie pasledzenae jutro
o gad®, 6 wiec®. Sprawy b. ważne.

Wiórów automatycznych, era* utwerzania odręba«(j
kategorii urzędników rachucfccwych kootrolayeli. 
Uchwalono odnieść *ję do posłów, by przy obradach 
nad projektem pragm-tyki służbowej eeprawioBą 
została krzywda, wyrządaona *7m urzędulikoaz.

Strajk kelnerów we Lwowie.
Z powodu strajku sfuiby we Lvcoiri© u -  

mknięto wszystkie kawiarni©. Strajk ma prze
bieg spokojny. Pertraktacji j©szcza nie rozipo- 
częto. (E. h.).

* •
Lwów, 20 czerwca. (P. A. T-). Strajk keloertSw 

trwa w dalszym ciągu. Kilka większych kawiarni i
restauracji jest aiecz.ynn.ych.

Strajk ekonomiczny w Wilnie, Onegdaj Rad*
miejska, rozpałrzy-wsiy odnośne żądanie robotników 
gminnych, uchwaliła podnieść w pewnym stopnia 
place Barówsio ’urzęiiikoru, jak i .roibo-uiiikom, stoso.- 
jąc różną elopę pjoeenłową podwyżki dia różnych 
kategorii. Wcronij delegacje robotników odwiedziły 
pi easier, ta iflieste. .Bańkowskiego i zażądały: 1)
arówaanie atopy proceaiowej dila wwyartkich, ale 
pruwądiająK jej wyaokoSei, 2) wypłaty podwyżki o* 
maj, &) płatnych urlopów dla pracujących priinrfa 
rok, 4) prcyjąck 9 wydałonyeh ta nadużyci!* m m .  
ini robotuiLów.

(Brecydeiii oŚwiadcŁyf delegatem, to sam ochw*. 
ły Rady amtenić aic może, laznacaył przyteat je
dnak, że Rad* twayaj to na najiblińMsem pos.'ed cento. 
Tegoż dmi* o goilŁ.ale S-ej po południu wyitaehl 
strajk elektrowni, wodociągów, kamaflizacjS, wydsia
lu inżynieryjnego, budowlanego, drogowego i ogrod 
crczegio orza straży ogcio'*'»j i szpiteJii. Z robotnika
mi traktował dyrektor ochrony pracy Kudrowde*. 
Na żądanie kemiendante miasta, mej. Monda, robo- 
tnicy dostarezsją prąd elektryczny do rnstytocji woj- 
s&awyeh, telegrafu i poczty. [Przebieg strajku spo
kojny. (E. E.)

K ronika*
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorołog,)',
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj W 

Warszawto 16*, najniższa 6.°5, (w Zaikopanani oam- 
gd*j: 8® i 1»).

Prj»w«lyvriin,y przebieg pogody w dtalq d*Ł- 
ciejsujmi: Pogoila rmioima, cieplej, imiejscesme opa
dy, wiatry aa-hodtii© i południowo-zachodnite.

Kasza Irnlfurj dsowa. (Wydział Zaopatrywani*
sprzedaje kaszę kulkurydaowiąi, która pod wjgjlęd*n» 
amaku, wartości odżywczej, a nawet zewmętraiaego 
■wyglą-iu, jest bardzo podobna do ryżu. Korzystają 
z tego kupcy i miesiają kaszę tę z ryżem. Z tego 
powodu Wydziel Zaopatrywania wyjaśnia, ii  en* 
gotowania ryżu i kaszy nie jest jednakowy i dlate
go mtosz-inio tych dwóch produłetów mi© jest wska
zane.

Kasza bul!n:rydzawa ponadto (różni snę od ryża 
tylko tern, ie  jeot bardzo tania, ibo w sprzedaży de
talicznej po ml:. 50 za funt.

Pogody w szkołach powBrochnyrh. Na obszar**
b. Korgiresówkii 1 kresów wschodnich brak idltai- 
set sił nattciycirlsMch do szkół powszechnych.

Podania wraz z f.yolorySEion i poświadcaoBMmi 
odpiisami1 śwfed-ectw szkolnych, jak również z  pa wo
łaniem się na osoby wiarogodme należy pcraeeylać 
do Biura Pośrednictwa Pracy prziy Wnisterjum Wy
znań Religijnych i Oświeceni* Publicznego (Al, U- 
jazdowsfcie 20 — 4-to piętro).

Nanozjteieło czynni mogą się starać o praaatou 
sienie tyliko v; przejńsfflaei drodze służbowej.

Kursy prattye*ne dl* kandydatów na nauesy- 
doli. Ministerj.UTn Wyznań Religijnych i Oświecenia 
PubJiczńego rarósoamia, m  dwiu i tpół mliesięczn* 
prakfyoHne kursj" 'motod^fflie dis kandydatów na 
nauczycialł sakół fowszectoiych, posiadających oo- 
najmaiej 6 klas sKkoly średniej, odbędą sćię *r ter- 
mim* od' 15 Kpca do 1 października 1921 r. w na. 
stępujących nwejscouĄjściach: Pabjiainice, PuJtasfc, 
Sieradz, Ixxmca, Ostrów Mazowiecki, Siedlce, To
maszów Mazowiecki. Biała Podlaska. Żyrardów

lliiiośfii Meiita
— Jak donoszą z Konstantynopola, bolszewicy

zawarli a kemaKsLuni now ą utnowę o dostawę Kro- J 
mi dla tureckich nacjonalistów. Według tej umowy, 
broń będzie wysyłana z Noworosyjska w.proat do tu
reckich portów na morzu Gzaraem.

— Międzynarodowa Liga Eracy, na zaproszenie 
rządu szwedzkiego^ odbędzie konferencję w Stoik- 
holml© a początkiem lipę*.

— Wczoraj o godzinie 4 \Ą po południu, na lot
nisku krakowakieni, lotniik Wyrzykowski spadł ze 
znacznej wysokości z aparatem i poniósff śmierć na 
miejscu, -

— Wczoraj zmarł -w Wiedniu znany literat i au
tor sztuk dramatycznych, Tadeusz Rit&ner,

Okręgowy Komitet Roboteiery edbędiie posie
dzeń 5* juitro o god®. 7 wtocz.

Pocztowa org. PPS. odbędzie ogółu* Bebramia
jutro o 'godz. 7 wiecz. wlofaltu OKR. (AJ J-eroro- 
Iimiskto 56). iPoBdedBeole komitetu pocztowej <*rg. 
PBS. odbędzi© się jutro o g. 6 w lokalu OBR. Spra
wy b.rwaine.

Kote prwwców PPS. Jutro o gada. 6 wtocz, w 
lokalu dzieMcy (Offodina 41) odbędzie się aelbrmnie
Kola szewców PPS. Sprawy b. ważne.

Poddzielutoa Czerniakowska. Dziś o godz. 7 w.
poy f l .  Przemysłowej Nr. 5 m. 90 odbędzie snę 
ogólne zebranie członków. Sprawy bardzo ważne. 
Stawcie się licznie.

M iwsaewfi
> Żądania zccerów lwowskich.

Lwów, 20 czerwca. (E. E.). Zecerzy zażądał! po
nownej podwyżki płacy w wysokości od 60—100%. 
Komisja oe..nitowa gramijum drukamsktogo uchwa
liła w tej sprawne zwołać zgromadzenie wszystkich 
właścicieli drukarń lwowskich, celem zasięgnięcia 
ich oiptnji.

Wieo nraędników raohnakoiayeŁ.

Lwów, 20 czerwca. (B, B.). Państwowi urzędni
cy rachunkowi u* wiecu wceorajszym BBiądali a-

(Inspekcja Szkolna w Grodzisku), Komin, Łódź. Po
dania o przyjęcie na kura należy 'kierować dto Tin*. 
pektoTów saikolnych w wymienionych ■miejsowwo- 
ściach lub do Biura Pośrednictwa Pracy przy Mini- 
sterjnmi Wycmsó Religijnych i Oświecenia IPulbEc*- 
nego, Aleje Ujazdowskie 20, 44© piętro.

Kursy wakacyjne w Warazawie. Od dmia 2 ćo
30 lipoa r. b. będą się odbywały w Waramsiwfe 
Kursy watecyjne dła nauczycielstwa szkól po
wszechnych. Kierownik administracyjny tydh tomr-
sów, p. T. ZJćtótóewicz przyjmuj* w sprawach kur
sów eodztocmto •/. wyjątkiem świąt od godz. 5 do 6 
w knncelarji Muaemm Pedagogicznego przy ul. Je
zuickiej 4, tetej. &-4il.

Z Polskiego T°w. Kraojrnawczego. W nafblii- 
Sfa wygłosi ederyt c BisTowreźy, flusfrowaaiy epe- 
diie «ię astatmto praedwakac-yjne posiedzenie dla 
członków Towaray&twa. ma fetorem p. prof. J. Kio- 
o a w ygłosi odczyt o Białowieży, ilustrow.amy sp e 
cjalnie na ten cel robiomemd pr/eziroczami. Wstęp 
dla członków c wprowadzomycii gości.

Komisja wycieczkowa P. T. K. organizuje w 
najbliższych dniach dwie wycierafld: D. 25 do 26 b, 
ni pólioTadmową wyc&cfflkę do Wyszkowa która 
poprowadzi p. Szymański, w dm, zaś 26 do 29 czerw
ca włącznie wycieraikę do Ojcowa i Pieskowej Sfea 
ly z przewx> iDik.em p. K. Masziką. Zapasy vt seikre- 
tarjacie Tow. .Karowa 31) od1 wczoraj do czwartku 
w godrimach od 6—8 wieo:.

Na ostatntom posiedzeniu Zarządu p T K pre- 
Łydijuim zarządu ukomstyhiowalo się. jak’następuje: 
prezes Oddzialn dr. M Orłowicz, wice-prezesi: pp. 
J. Kiosta, di, E, Nowieki, seJcetara J. Kolodei^-
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esyk, gospoć&rz Wkalu 9t. Lewrótó, sterfarfk P. 
Myslkowski. Delegatem Rady Krajoanawcsoej je*  
prof. Aleksander Janowski.

fiw;ęł® niepodległości Ameryki. W (niedzielę, J. 
8 Upca po południu' ma się odibyć <w Agrytooli wiel
kie śnrśęto doleci z udziałem przedstawicieli misji 
amerytkańskicli. Wieczorem odbędzie cię obchód 
■a cześć Ameryki w (Dolinie Szwajcarskiej, urzą- 
daooy pirzez korpus oficerski

W poniedziałek 4 Lipca w katedrze odprawione 
tędlzie nabożeństwo, po kiórom odbędzie się defi- 
Sftda de ambasady Stanów Zjednoczonych.

W am bnsadiaie mają składać karty przez cały 
ifeień pr-" 3 tawiciele iaistyłucji sipolecanych oraz 
osoby pojedyncze. Komitet obchodu wyraża nadzie
ję, ii  o tym dowodzie pamięci nie zapomiai żadna 
fastytucja nasza.

Pelskie Archiwum Wojenne, gromadzące pat- 
crtiątki i dokumenty z czasów wojny kwiatowej or aa 
ii walk orężnych *' plebiscytowych wskrzeszonej Pol
aki wciąż płpmnaże swe abtory, dzięki Konnymi ofia- 
»wm. Zamząd PAW., składając niniejsaeim podzięko
wanie wszy sit am ofiarodawcom, zwraca, się do o  
«ób. posiadających praniątki narodowe i dokumen
ty hwtoryczne z l&t dOM—1W20. z gorącą prośbą o 
Bkładamte ich w zbiorach Pof&kiego Archiwum Wo
jennego w Krakowie, Akademia Umiejętności, ul. 
Sławkowska cir. 17.

Szkoła Sztok Zdobniczych, Dyrekcja Sztkoiy 
Sztuk Zdobniczych (Wlerabowa Nr. Łl), komuniku
je, że wystawa prac uczniów Szkoły, otwarta w 
dniu 18 czerwca r. b. będzie przedłużona do dnia 
26 czerwca włącznie i otwarta ed gods. 10 do 5 pp.

Poszukiwanie. Zofja Kolendo z świertóńsikich, 
■■raieszknjjąca w Tomsku, ul. Krasnoarmiejslka 69, 
m. 1, poszukuje swych synów Zygmunta i  Mieczy
sława ores siostry lub krewnych. Pozostaje samot
na, prosi o nadesłanie wiadomości.
ODCZYTY I ZEBRANIA.

55 T-wa Wiedzy Wojskowej. IW środę d. 22 h. m. 
w lokalu wojskowego instytutu ncukowo-wydawni- 
ezego na Zamku, o god®. 8 wlecz. oiibędflte się po- 
aiedizecie inauguracyjne sekcji technicznej T-iwa 
Wiedzy Wojskowej. Na porządku dziennym odczyt 
gen ppor. Wiktora Niesiołowskltego o .JWpływie 
nauk przyrodniczych na rozwój techniki i kultury" 
oraz sprawy orgaujaacyjTie,
WYPADKI.

Okradzenie redaktora. W Skolimowie w rrlTM 
„Jagiflk-oka" kilikiu złodziejów okradło przebywa
jącego tam na letnisku redaktora ..Kwrjera Polliśkie- 
go". Ignacego Rosnera. Skradzumo ubranim, bieli
znę, obuwie, biżuterję i t. p. rzeczy ogólnej warto
ści .pól uiiljor.a marek. Na skutek tej i innych kra
dzieży na letniskach, ko moi.'d ant policji pow. war
szawskiego. p. Sarnecki w,raz z kierownikiem eks
pozytury śledczej na powiat warszawski:, konińsa- 
rzem Nuwakiem zarządzili obserwację na icolejikaoh, 
przyc2em pod Jeziorną aresztowali trzech zawodo
wych złodziejów z narzędziami. Okczalo się, że ci 
ekmfeje aotkonałi knadisieży w wiilli ,red. Rosnera. 
Część łupu zdołano odebrać od rodzi.i aresztow*- 
»yóh. raamieszkałych w Warszawie hub ed  pasera, 

busiów wraz dowodami rzeczom emi skierowano 
podprokuratora 12-go okręgu. Jak się ókazpja,

złodzieje, kradnąc podczas snu domowników, na
kładali m  obuwie grube skarpetki, aby tym sposo
bem tłumić szmer.

Zamach} samobójczo. 26-letaia Halina Macie
jewska. urzędniczka tMinteterjum spraw wewnętrz
nych. w mieszkaoi-u własnem przy uil. Poznańskiej 
Nr. 37 wystrzałem z rewolweru usiłowała poabawić 
się żyda. Deoperatkę w stani© ciężkim przewiozło 
pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

— W Alejach Jerozolimskich iNr. 70 zażyła sru- 
biimatu w celu samobójczym 17-letaia Janina Sie* 
rantówne. którą w stanie ciężkimi ipia&wioziio Pogo
towie de szpitala Dzieciątka Jezus.

Z są d ó w .
O sprzeniewierzenie 10 tysięcy franków.

Przed sądem Wojak owym D. 0. G. w Warsza
wie odbywała się sprawa porucaiuka TEdeuszu G„ 
osika rożnego o sprzeniewierzenie 10.000 franków 
Sszczególy sprawy przedstawiają się jak następuje:

(Por. Tadeussz G.. syn zamożnych obywateli a 
Ukrainy, w czasie przewrotu boi.- b o  wic kiego uci-kl 
do iPoteki, wstąpił do wojska polskiego i siużyf ja
ko oficer frontowy. Przyjiechiaiwiszy do Warszawy w 
interesach służbowych, na ‘wyścigach w leży p, Lu
cyny Messal -pczcai się z sekretarzem misji Iran ru
skiej i jako .wtsadający językom® oboatnś, eoetał dele
gowany do .Paryża. Po pewnym czasie 'pobytu w 
Paryżu, otrzymał ipwucznik T G. 10.000 franków 
od_ porucznika Daeragowskie**,. kasjer® anisjd pol
skiej dto doręczenia' oddzialtowi misji, w kfórer| słu
ży! por. T. G. Mając pieniądze skarbowe przy sobie, 
w kawiarni ponnał się z lir. Tarnawska, słymizą a- 
'waatuimicą wszeohświatowyi. która zaprosiła go aa 
kolację, a później do siebie. Praea llćiika dni weso
łego spędzania czasu z łir. Tarnawską i p'ac& .iia za 
nią rachunków, zdążył por. T. G. wydać ssnacziną 
część pieniędzy skarbowych, a dowriedtmawsEy Się 
ipóźniej. że jest posaulkiwany. pojechał do Londynai, 
uzyskał audjecicję u am!b«sadora. te . Sapiehy i  pro
sił go o pokrycie sumy. pooająci, że padł ofiarą 
szantażu 5 pictniąsdze zwróci. iKs. Sapieha ‘wystoso
wał list eto misji francuskie*. ate per. T. G. wy
jechał do Brufcssłi. chcąc dostać się do rodziny do 
Kijowa, ażeby zdobyć pieniądze i wrócić. W Bru
kseli wpada w kdte niemieckieigo szamtażyisiy. d-ra 
V,B&qoo'da. który, dowiedziawszy się o oprawie, za
czął por. T. G. szantażować. Wtedy T. G. wraca do 
iParyi®. udaje się do misji wojskowej armii Deni
kina i  otreym-utte pozwolenie na powrót do Kijowa. 
Tymczasem policja francuska aresztirje go na dwor
cu Północnym i oddaj® władzom, które wydały go 
władzom polskim.

W sierpniu t. z. tu i przed roopraiwą aądotwą, 
podczas ewakuiacji więziettia wx)jstlcowcgo. por. T. G. 
uclek* z transportu i  pod cudzemli nazwiskami wał
czy na fro .oio. Tam zostaję poanany prze® iandar- 
merję i staje przed Sądem Doraźnym, który prze
kazał sprarwę na drogę ‘postępowania zwykłego. 
Dtnia 26 marca r. b. został przez sąd wojskowy w 
Wanszawie sk.-tzany na karę śmierci. Na iskutrk ka
sacji, saioóanęj przo® obronę, wyroik pomyiższr zo
stał uchylony, i sprawa stctta rfę znów pirzeduiiotem 
dwud‘.i.iow.TCh abrad Sądu IWojskowego. (którym 
.przewodniczy! sędzia wojfbowy ppudk. dir. Orski. 
Oskarżał pproflt. mjr. Grodzicki, obronę za oskarżo
nym wnosi adw. Wacław Zarayńtdii. Ostorżony na 
wstępie ośwcaidczyl. że odpowiadać na pytania zwię. 
źle .nie jest w atomie ze waględu na swój stan psy
chiczny, trwający od dnia ogłoszenia wyrcku totter- 
ci. Wśród wielu ipowo'sunych do sprawy świadków, 
aąd zbadał to. Saptehę. robm. St. Lańgterttt, por.

Zaleskiego, oraz p. Lucynę Messał. Po długich i ■wy
czerpujących rozprawach sąd późnym wieczorem 
oglasii wyriok, skazujący T. G. na 5 lat więziemia.

T e a t r  i l ^ u ^ v ^ a *

Pohkie instrumenty musyczne.

'Na polu wyrobu instrumentów muzycznych Pol
oka stała dotychczas daleko za ośoiennemi krajami. 
Instrumenty muzyczne sprowadzano do nas z Nie
miec. Czech, Włoch, nawet z za oceanu i rok rocz
nie miłjony wędrowały z Polaki zagranicę.

Z radością należy tedy -witać fakt powstania u 
nas pierwszej na wielką skalę zamierzonej fabryki 
instrumentów muzycznych.

Myśl założenia takiej wytwórni powziął inż. Pa
nufnik, który w ciągu 18 lat w zawodzie .tym praco
wał, kształcił się, czynił doświadczenia i badał ta- 
jeitoice kryjące się w doskonałych skrzypcach.

Zaalazi-szy grono ludzi dobrej woli z dyr. Lud
wikiem Hellerem na czele, przystąpił do urzeczywi
stnienia pirzez dSugi® lata piastowanej idei.

I oto wczoraj w obecności przedstawicieli świa
ta muzycznego, artystycznego, dziennikarskiego i 
przemysłowego dokonano aktu poświęcenia tej 
pierwszej w ‘kraju fabryki instrumentów muzycz
nych.

Obeoni mieli sposobność należytej oceny wyro
bów nowopowstałej fabryki, gdyż zaproszeni profe
sorowie warszawskiego Konserwatorium, tacy mi- 
strae tonów, jak pjp. Barce wica, Cink, Jarzębski i 
Klejn, na instrumentach systemu i fabrykacji ini. 
Panufnika wykonali szereg utworów muzycznych.

Koncertmistrze z najwyższem uznaniem wyra
zili się o instrumentach, przekonali się o tern zresz
tą i słuchacze, podziwiając czystość, miękkość i 
śpiewność intonacji zarówno w produkcjach solo
wych, jak i w wykonaniu smyczkowego kwartetu 
Nr. 1 Bc-ethovena.

Dla upamiętnienia uroczystej chwili, zarząd fa
bryki ofiarował na cełe społeczne 100 tys. mk.

N»we teatry warszawskie. Zycie teatralne sto
licy wzbogaci w jesiewi t>. r. działalność trzech no
wych aeen. {irgMitoowanycti pize® spółkę akcyjną 
pod nazwą „Towarzystwo Teatrów Srołec-zcych". 
Dwie eoeny mieścić się będą w gsnachu przy ul. 
'Karowej (w eąsicuztwi© hotelu Bristol, budynek 
dawnej ,,ł’i>6u-anvy“), którego przebudowę porwie- 
raorio archBektcwi p. Wacławowi Moszfcowsktemu_ 
Górną część gmachu zajmie teaitr o charafeterDO wy, 
bitaie monuirimfalaym p. a. „Nowa Soe»a“, po
święcony wyłącwci* wielkiemu dramatowi 1 wiel
kiej korne i ji. Widownia, Zbudowania w formie 
■wysokiego, półki lisiego amfiteatru, mieścić -będzie 
z  górą 1600 widzów. Scena posiada proscenium, 
wkraczające w wadowtmę ^raa oświetlenie, odpo. 
wdadająoe majnewszym wymaganiom. Drugi teatr, 
kameralny, .Teatr (MaBlka‘\  z widownią, oblitaoimą 
na 600 w idzów . WHajdzde pkxm.i«»BCB«ai« w dotaej 
częśoi budynku. Tracci: teaitr, utworzony ar pazewa- 
ine-j części z personelu artystycznego teatru „No

wości" zachowa prawdoipodoboie tę nazwę i mi*, 
ścić się będzie przy ui. Btelańskiej w gmachu by
łego teatru „MtiywiT4, gruntownie na ten cel prze
budowanym.

Dyrekcja scen ,,Tow. Teatrów Stołecznych" spo
czywa w .ręku pp Ludwika Hellera, jako dyrelito- 
ra admiaistrawyjEego, i Ryszarda Oidyńskiego, ja
ko dyrektora hriystycznego. Do kierowaietwa w 
pracach teatru c \ rekcja pozyskała pp. Ludwika Sol- 
akieigo, jako C}rektora dramatu, i Leona Schildea- 
feid Schi > m  jtko drameturga-reżysern.

PREBfJERA W ..SFINKSIE".
Rozpoczyna progiem 1 aktowa operetka fan- 

trst< ;; Biedny poeta" W. Julicza, z muzyką 
\v ' Rapackiego. Lekka satyra na kołtuna, 
walttitp.-ego z biednym poeta, ilustrowana jest ma
ło oryginalną i niezbyt melodyjną muzyczką, któ
rą zręcznie Uchwyci''a jednak orkiestra pod kie
runkiem Jaua 'Zimińskiego. P. Romioz miłym, li
rycznym swym tenorem śpiewa pieśni zakłopota
nego i zakochanego poety, a Święoki i Górski z du
żą werwą grają role Wicka i Mamuta. „Fandan
go", ..Słodki walczyk" i ..Zaloty14 tańczy wytwor
nie kwartet baletowy „Sfinksa". W „Zmianie żon4*, 
perolce Rawina i Girfa najlepszym, żywym typem 
jest służący Piotr (świetnie gra Łoskot.), zaś pp. 
Kidawska, Korczak, Orszańska i Zbyszkowski 
smieniają z powodzeniem swe role.

M. L.

Teatr Wielki. Dziś pierwsze przed stawieni® <► 
pery Woir-.Fernari4©go „Klejnoty Madonny44.

Teatr Polski. Dziś „Oczy -księżańczki Fathnnj" 
St. KiędrayńBikiego.

Teatr Mały. Dziś ..Koncert" Babra.
Teatr Reduta. Dziś „Brzeebodzteń44.
Teatr Rozmaitości. Dziś komedjo-drajmait Calde

rona de la Bar ca „Sędzia z Zakmei". _
Teatr Dramatyczny. Dziś .jPainriętniki szatana4*.
Teatr Powszechny 'gra w dalszym ciąga meJo- 

dramat ..Podztemis44.
Toatr żoftiierski „Potenja44. Jama 3. Dztó pr»- 

mjera. Część I koncertowo humorystyczna z udna- 
łem całego zespołu artystów. Część IT .jPodeęTzaii* 
osoba44, komedja Stanisława Dobraanskiego.

POKWITOWANIA.
Na Towarzystw® Czytelń miasta Warszawy.
7,?mi:wt wjększnh wydatków na pogrzeb Sttr 

nisława Karpowicza, który zgodoł® z wolą zunartep® 
by! bc-Tczo pkrcnuBy. składają żona i  dzieoi 10.000 
marek.

Na RoRotn'czy Wydział Wychowania Dziecka.
K. R. mk. SCO.

Wł. Goenczydska mk. 200.
Na sieroty po p«Ieafych żołnterweh.

Robotnicy fabryki wełny dnŁewmęj ftrmy DI®-
mar mk, 2558.

Na Mydział Kulturalne-OiwiatewT.
Wteiwchowek® rak. 801.

De uznania partji.
W dwuletnią rocsnicę śmierd tnęża Ludwika 

pseud. Ronraa. czł»aika P. P. S„ Wojciechawaka 
mk. 8(K).

Na powstańców górnośląskich.
B oss Eiipemja «ek. lOOO.
W. SM'/echowsfkv mk. 750.
Bezim ©mnSo. Enatezżome w  iweetSbulu tw tes  

tólmerskiego „Polonia44 mk. 24.

K ino „ P A I3“
N o w y > S w l a t  4 0 . „Walka Kobiet” tragedja dwu serc ale- 

wleśclch, wzruszający 6-lo 
aktowy dramat życiowy

Stanisław Karpowicz
literat, pedagog, profesor Wolne) Wszechnicy, po długich I ciężkich 
cierpieniach, zmarł d. 16 czerwca 1921 r w Otwocku, przeżywszy 
lat 57. Pogrzeb odbył sią w Otwocku dnia 17 czerwca, o czem za

wiadamia przyjaciół I znajomych rodzina.

Wyszedł H r . 12

nG ło s  Kobiet**
Do nabyoia w  Administracji „Robotnika* W arecka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.

Żądać wszędUie! a «  Żądać wszędzie!

Spróbujcie 1 razV\G/>-

Oczyścić obuwie pastą; 
§ a l w i n ”

l u b

„ P o m a l l n 11
a  z s r z t t c l c l a  I n n e  n i e u d o l n e  n a ś ! a d o i » n ! c t n a

Faunia Pnet*. Q;n. Warnawa. łaila Di U. Stanisław Fiszer. Telef.
98-76.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

TRTBVNfA"
od 15 Kłarca r. b. wychodzi pod redakojąi

V, C z a p iń sk ie g o , I. D a sz y ń sk ie g o , T . H ołów ki, KI. liied z la łk aw *
s k ie g c i  S ł. P o s n e ra  i Z. Z arem b y .

Ukazał Mię Nr. 24 1 zawierat
Z. Z a rem b a . Kierunki w socjalizmie. W. K ie leck i. Otopja federallstyczna. IB. K. Emil Combes 
(kartka z dziejów seperacji kościoła I paósiwa). B. Chorąiy-Chrupkowa „Chrześcijaństwo i katecnlzm* 
Stanisława Witkiewicza P r ó b a  o d b u d o w y  M ię d z y n a ro d o w e j O ra a n lz a o ji  S o o ja l ia iy c z n a j .  
(Materjały 1 dokumenty E s k a . Obecny stan organizacji nauczycielskich, w ł. ^ a w ls to a rsk * -  Ze 
ćwłata książki, fi. Strug—„Pieniądz" R u ch  r o b o tn ic z y  zagę-aim®2!' B o r . Włochy. W iadom a - 

ś iii g o s p o d a r c z o .  Budżet Anglji. ł t i b l i c g r a ł j a .
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cana numeru pojedyńcze- 
8° 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A i f t i tn i s i r a c ja i  Warszawa, Warecka 7, tel, 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzieh od 10—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp.
FS. Numer okazowy .Trybuny44 wysyła się po nadesłaniu adresu.

iiin ri!3i!(
liii wm WraHski

W a rs z a w a , u l. D ługa fh  C a .

Posiada na składzie I poleca:
Hoene-Wrońskl.

Wtajemniczenia 
Siedem Ogrodów Mistycznych 
O Prawdziwej Religji 
Droga Prawdziwa do Boga 
Siły mistyczne I sprawowanie 

życiowe.
Kamacharaka.

Nauka o Oddychaniu.
e . o . m .

Wiedza Tajemna T. I I II.
Jastrzębowski Janlsfaw.

Precz z Miąsożerstwem.
Jankowski Józef.

Zjawiska Psychiczne i Ich ba
danie.
Kor-Ja.

Nie zabtjajl
Denis Leon.

Na co życie?
Kraczyńska Janina.

W obronie Żyda.
Krajewski Radosław.

Poezje Słoneczne.
(JWRG/V Przy księgarni znajduje 

sle czytelnia I wypożyczalnia 
dziel filozoficznych, teozoficz- 
nych I okultystycznych.

od 1—3 pp. kalu, plwocin i t. d.

« & » '« .  0-! UJ. PIUS
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa.

Mm PBissir
Jan  Grodzieński i S-ka. Warsza
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-66 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, teł. 34-80, Sprzedaż nt 
wagony.______________________

= = -  8 3 1 1 IS IS E  I T
ry, cukry, czekoladą: kooperaty 
worn, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie44 Jan Grodzleń 
ski I S-ka, Marszałkowska 95, te
lefon 231-66.

= = ^ i i l i O E [
HS5LE G M ! ,  ; r » ki l p=“.
„Źródło Polskie44 Jan Grodzleń 
ski I S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.____________________

do prania 
  I toaleto

we po cenach fabrycznych pole 
ca „Zródlo Polskie44 Jan  Gro
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231 66.

=  S I « ! ,  OLEJE. GO-
i/flJT na beczki poleca „Zródlo 
UU !I Polskie' Jan Grodzieński 
I S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.____________________

GWOZGZIE, KOSY,
MED V młotki, babki, grabie. 
JlLR I. łopaty, lemiesze, odkła- 
dnlce, wyroby żelazne poleca 
Źródło Polskie14 Jan Grodzień

ski i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
281-60.

Riintorio brylanty kupuje ze- 
lilLUiciję, gar mistrz Gutmacher, 
Smocza 21.

~  I D U

*łote, srebrne,

zegarki.
reperacje tanio, dobrze. 2nany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
>fe 2i.

pierścionki, kolczyki, 
Ceny nizkie. Przyjmuje 

e. Znany

binokle, w yroby gu- 
uuiujj, mowo, pasy  rupturo- 

we. noże Gilelte. Najtaniej bo 
w podwórzu Jerozolim ska 47.
jjBglca gazety, księgi buchal- 
ra ILU teryjne. kopjały, odcin- 
ki kupuję. Chmielna 47A—9.
OL-iffnt i  fotografji: Olejny ma- 

ułllwl rek 4(0, kredkowy 200. 
Sienna 18 Płatek.
i 3T!) Iłi na 13, 14 I na okrąg- 
J. &iJJd Al łe maszyny. Pończo
chy na 13 i 14 wydaje za dom 
Mezrycki Leszno 71.

‘t t i l s a o
w wozie sypialnym 
między Trzebinią a 

Skierniewicami 2 walizy z ubra
niami, bielizną i aktami. Spraw
cy względnie znalazcy poręczam 

słowem milki wość i premię 
2C0 tysięcy morek jeżeli zwróci 
tylko akta pod adresem Dr.Rappa- 
port Wier, IV Seosgasse 14 albo 
Dyrektor Poch w Drohobyczu.

krawcowa potrzebna do 
LUtoiiu prywatnego domu Złota
Nr. 8 Restauracja.

L e k a r z - D e n t y a t a  
E. MEERSON

Przyjmuję od 10—1 l.od 3—7. 
Wolska 34—5, ll-gle piętro.

D T m ^ ^ 3R 0tfIcI
Chor. wsnar. I skóry. Kosmst.
lek. Do 10 r. I 5 I pół—7 i pół 
pp. Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W spólna 52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05.

i ir® K M m H ra a o M a a H M a 0
T an ie j n iż  w sz ę d z ie !

„ma.,lu" lalia 7.
poleca okulary i binokle z na)* 

lepsz. szkłami franeuskiemi.
Ochraniacze gum ow e

„Neverips44, „Kamses44, „ »Ha“» 
„Venus44 i in w wiellt. wybora* 

nadeszły. Hurt i Detal.

KjuAe iUar  ».>uii«Jn v Ar. JTaUks Prwl £ed .  Gtlo'twiftilzialjLT. Bęoa. OlechaLO wici. .Odbito w d ru k a rn i „R obotnika". W arecx j 2. W ydawca: d u d a  Raca. f ,  £ .  &


